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Prenumeratę z dostawą do damn we Lwowią 
diety, REGRIEĆ «7 Biurze Dzienników, ul. Karela 
dwika Nr. 8. 
Eorna T i tak mlejscowa jak i zamiejaco- 
%a winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
gatu, półrocza lub roku. Innej sie nie przyjmuje, 


polityrczny, społeczny i literacki 


Dziś: N. M. P. Szkaplerznej, 
Jatro: Aleksego wyzn. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 15 lipca. 

Z Berlina nam donoszą, że dwór tameczny 
przygotowuje dla Cesarza austrjackiego nie tylko 
przyjęcie nadzwyczaj serdeczne, ale i o tyle peł- 
ne pompy i wspaniałości, o ile to tylko da się 
pogodzić z żałobą po zgonie Następcy Tronu. To 
też ks. Bismark otrzymał od cesarza Wilhelma 
polecenie przybyć do Berlina na czas pobytu tam 
Najj. Pana. W Berlinie utrzymują, że przyjęcie 
to ma płynąć z szczerego uczucia czci i życzli- 
wości, jaką młody cesarz niemiecki żywi dla naj- 
znakomitszego z Monarchów europejskich. Jednak- 
że nie tają się tam z tem, że przewidują, iż 
prasa rosyjska będzie w takiem ostentacyjnem 
przyjęciu widziała rodzaj demonstracji, a moża 
także i replikę na znany toast carski. Z tem 
wszystkiem wnioski, jakie prasa rosyjska i dwór 
petersburski wyciągną z tych wypadków, które 
się odbędą między 12 a 16 sierpnia w Berlinie, 
tak dalece nie zaprzątają tamecznych sfer decy: 
dujących, że nawet, według tego co nam poufnie 
donoszą, spodziewać się wypada, iż pobyt Najj. 
Pana nad Śpreą da pretekst do pewnej bardzo 
znaczącej enuncjacji politycznej, która ostenta- 
cyjnie zamarkuje i stwierdzi ścisłą przyjaźń dwóch 
Monarchów i dwóch państw sąsiednich. I właśnie 
dla tego, że chciano zarezerwować sobie tę okazję 
do owej uroczystej enuncjacji, nie było w mowie 
tronowej austrjackiej osobnej wzmianki o cesar- 
Btwie niemieckiem, a tylko powiedziano ogólnie 
o sprzymierzeńcach. 

Dzisiaj nam piszą z Berlina: „Szef opozycji, 
Eugenjusz Richter, wystąpił w swym dzienniku 
z artykułem, w którym z całą mu właściwą na- 
miętnońcią uderzył na podróż cesarza Wilhelma 
do Lofodów i utrzymywał, że monarcha, zwła- 
Bzcza w czasach tak niepewnych jak teraźniejsze, 
nie powinien oddalać się na tak długo i w oko- 
lice tak zupełnie pozbawione wszelkich szybkich 
komunikacyj, jak owe norwezkie wyspy, bo cóżby 
Big stało np, gdyby, korzystając z tej nieobecno- 
ści cesarza, zechciała Rosja lub Francja albo 
obie razem wypowiedzieć wojnę Niemcom. W nie- 
obecności monarchy wszyscy potraciliby głowę 
i wróg mógłby pierwej dotrzeć do Berlina, za- 
nim cesarz Wilhelm dowiedziałby się o tem, że 
mu wojnę wypowiedziano. 

„Owóż ten artykuł Richtera rzucił pewien 
popłoch wśród drobnego mieszczaństwa barliń - 
skiego, a nawet wyraził się na giełdzie o tyle, 
że drobni kapitaliści uczuli się zatrwożeni. Js- 
dnakże trwoga ta nie miała żadnej podstawy. 
Nie ma bowiem najmniejszej na razie obawy o 
pokój, a ani Francja, w której posłowie biją się 
teraz po twarzy w parlamencie, ani Rosja, która 
jest skwaszona niepowodzeniem subskrypcji na 
konwersję priorytetów kolejowych, nie są zdolna 
do naruszenia go. Cesarz Wiihelm mógłby nie 
na parę tygodni, ale na parę miesięcy wyjechać 
i nic to nie wpłynęłoby na postawę tych obu mo- 
carstw względem czy to Niemiec czy też całego 
trójprzymierza, postawę pełną jawnej ale bezsi]- 
nej nienawiści. 

„Że jednak publiczność tutejsza jest moeno 
znerwowana i każda najdrobniejsza alluzja o woj- 
nie mocno ją drażni, przekonać się o tem mo- 
Żna było dzisiaj z doniesienia Gazety Kolońskiej 
o liście carskim do ministra Wannowskiego, ba- 
wiącego w Vichy. Komu wiadomo, jak car trak- 
tuje swoich ministrów, ten ami na chwilę przy- 
puszczać nie mógł, żeby to był naprawdę list ca- 
ra. Co najwyżej rozkaz, ale i taki rozkaz, jeżeli 
miał jaką wagę, to byłby niezawodnie wyałany 


Adres Redakcji i Administracji: 


łem f Więc 
w dzisiejszem doniesieniu Gazecie Kolońskiej 


tkwił nonsens, 
zaniepokojono wię tak silnie, ża dzisiaj można 


było setki osób słyszeć debatujących nad tem, co , 


też mógł car pisać do Wannowskiego ? 


Kurja wielkich posiadłości ziemskich w Cze- ' 
chach dziś przystępuje do urny wyborczej. Wyjdą ` 


z niej niewątpliwie kandydaci stronnictwa sta- 
roczeskiego, bo, jak wiadomo, stronnietwo nie- 
mieckie nie przyjąwszy wąruaków kompromisu 


nie weźmie udziału w dzisiejszych wyborach do, 
Uzupełniające wybory z miast czeskich | 


sejmu. 
mają być przeprowadzone, jak pisze Politik, do- 
piero przed 'samem otwarciem sejmu, więc nie 
rychlej jak we wrześniu. 


O ostatnich dwóch skandalach we francu- ; 


skiej Izbie deputowanych dochodzą nas następu- 
jące szczegóły: 

Bulanżysta Laguerre wszedł na trybunę i 
rozpoczął od tego, że właściwie nie miał zamia- 
ru mówić. 

Jeden z posłów centrum powiedział na to 
Laguerre'owi kilka słów, w skutek czego powstał 
hałas na prawicy. 

Laguerre: Kto pozwala sobie tutaj mówić 
mi impertynencje ? 

Prezydent Meline: Nie słyszałem tego, 
co tən pan powiedział. Z powodu panującego 
hałasu często się zdarza, że nie mogę słyszeć 
tego, co kto powie (Hałas na prawicy). W ka- 
żdym razie, jeżeli to były obrażające słowa, nie 
będą one zamieszczone w dzienniku urzędowym. 

Laguerre: Nie chciałem mówić, ponieważ 
są tu ludzie, z którymi nie prowadziłbyra dysku- 
sji (Centrum i lewica przerywa mówcy i woła: 
„Wezwać go do porządku”). refi 

Prezydent: W ten sposób wyrażać się 
nie wolno. Wzywam pana do porządku, a jeżeli 
pan tak dalej mówić będziesz, zastosuję do pana 
regulamin w całej jego surowości. « x 

Raspail (wśród hałasu woła do Laguer- 
re'a): Kto pan jesteś właściwie, ażebyś w ten 
sposób do nas mówił? 


Lagnerre odpowiada Raspailowi, który | ąz 


jest kulawym, przeto na pojedynek wyzwanym być 
nie może: Pan wiesz, że panu nie można jak 
mężczyźnie odpowiedzieć. 


Raspail. Pracowałem zawsze uczciwie na | 


kawałek chleba: ale pan żyjesz pieniądzmi nie- 
przyjaciół rzeczypospolitej (Oklaski na lewicy, 
wrzawa na prawicy. Wołania do prezydenta: „Pan 
nie chronisz mówcy“). 

Laguerre. Te będą 
w dzienniku urzędowym. 

Raspail: Spodziewam się. 

Laguerre: One mnie nie dotyczą 
gotrwałe ironiczne wykrzykniki na lewicy). 

Prezydent: W ten sposób obrad dalej 
prowadzić nie pozwolę; odwołuję się przeto do 
poczucia godności Izby. Jeżeli panowie się nie 
uspokoicie, nakryję głowę i sesja będzie przer- 
waną. 

Laur: To będzie najlepiej, chodźmy stąd. 
,  Bulanżyści Susini i Clovis Hugues lżą 
się wzajemnie i zostają wezwani do porządku. 

Laguerre zaczyna mówić o aresztowa- 
| niach w Augouleme i oświadcza, że fakta wyka- 
zują, iż rząd zastawił tam zasadzkę. (Głośne 
protesty). 

Prezydent: Możesz pan krytykować rząd, 
ale obrażać go nie masz pan prawa. 

Laguerre: Słowa moje byłyby imperty- 


słowa zapewne 


(Dłu- 
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| nencją, gdybym nie mógł ich poprzeć faktami, — | 


Naczelny Redaktor i 


a przecież ' mimo tego nonsensu | 


VEF © 


p — map, 


j 
przed wszelkiem niedyskretnem okiem. Więc ' którzy posłowie wszczynają między sobą gwat- | 


towne sprzeczki). 
, Prezydent: Wzywam pana do porządku 
i polecam ażeby to wezwanie do porządku zano- 
towane było w protokole. ` Jeżeli pan zaś jesz- 
| cze raz w ten sposób wykroczysz przeciw regu- 
;laminowi, odbierę panu głos. (Oklaski w cen- 
trum, reklamacje na prawicy). 3 ` 
Laguerre: Konająca isba solidaryzująt 
się z takiemi czynnościami rządu narusza wol- 
ność i nietykalność posłów. (Hałas). Ta. sprawa 
jednak, jak już powiedziałem, niczem nie jest w 
obec tej parodji sprawiedliwości. ... 
Prezydent (przerywa mówcy): Jeszcze 
raz wzywam pana ażebyś tu słowa cofnął. 
Laguerre: Mówić będę o trybunałe pań- 
jstwowym tak, jak mi się podoba. (Powstaje wielki 
hałas, dają się słyszeć okrzyki: „Zastósować re- 
gulamin“). 
Prezydent: Pan nie cofasz tych słów? 
Laguerre: Ja mam głos, a jeżeli mi go 
| pan odbierzesz, to mimo to zostanę tu na trybu- 
(nie. (Oklaski na prawicy). J r 
Prezydent odczytuje regulamin i mówi: 
Pan obraziłeś dws razy izbę i senat, pytam się 
jeszcze raz, czy pan cofa te obelgi? 
Laguerre: Absolutnie obstaję przy tem 
com powiedział. 
Izba zapytana przez prezydenta, uchwala o- 
debrać głos Laugerre'owi. (Hałas na prawicy i 
w ławkach Bulanżystów). i 


Lagnerre: Ja mam głos i zostanę na 
trybunie. (Powstaje wielka wrzawa, prawica bije 
brawa). 

Prezydent: Panie Laguerre, wimię go- 
dności izby zaklinam paną, abyś uszanował re- 
Ten — Więc pan nie zejdziesz z try- 

un p. 
. Laguerre: Nie. 

> Prezydent nakrywa głowę. W sali powstaje 

niesłychana wrzawa, centrum i lewica biją frena- 

tyczne oklaski, prawica i bulanżyści protestują i 

wydają ironiczne okrzyki, 

„Wśród tej wrzawy wychodzi 
z sali. 
,,  Lmguerre zachęcany przez swoich stronni- 
ków zostaje na trybunie, deputowani zaś wycho- 


prezydent 


| dzą na korytarz i prowadzą tam bardzo ożywio- 
| ng dyskusję. Przerwa trwała godziną, przez cały 
|jten czas pozostał Laguerre na trybunie. . Wyjścia 
z tej sytuacji nie można było znaleźć, gdyż nie 
| orzeczono nad Laguerrem cenzury z cząsowem 
(wykluczeniem, zatem nie można było wyprowa- 
(dzić Laguerre'a przemocą, jak to swego czasu 
| Gambetta kazał zroliy z deputowanym Baudry 
| d'Asson. 
| Prezydent Móline zwołał przeto całe biuro 
110 a to orzekło, że zachowanie się Laguerre'a 
jest obelgą, uzasadniającą cenzurę z czasowem 
| wykluczeniem od obrad. Gdy taka uchwała po- 
| wziętą została, powrócił prezydent do sali, a gdy 
| się nieco uciszyło, odezwał się w te słowa: 
Panie Laguerre, izba odebrała panu głos, a 
kip mimo tego stoisz na trybunie. Ten upór pań- 
ski jest nową obelgą i wyzwaniem do użycia 
gwałtownych środków, za co orzeczoną być może 
na pana cenzura z cząsowem wykluczeniem. Za- 
pytam izbę w tym względzie, przedtem jednakże 
masz pan prawo złożyć swe oświadczenie. 
Laguerre: Rząd dopuścił się przed mie- 
| Siącem naruszenia nietykalności poselskiej na mej 
| osobie. Dzisiaj izba narusza zasadę wolności sło- 
|wa. Obstaję przy wszystkiem, com powiedział i 
zostaję na trybunie. (Okluski na trybunie i w 
ławkach bulanżystów). — . f 
Prezydent: Te okiaski są aktem rewo- 


przez zwykłego kurjera, gdyż taki podlega pra- | Opowiada więc obszernie całe zajście w Augou- | lucyjnym pierwszego rzędu. Kraj wyda o tem swój 
wom wzajemności i może liczyć na opiekę wła- |! lóme i mówi: Czemżeż zresztą jest nasza sprawa 


dzy w tych państwach, przez które przejeżdża, 
a nie byłby oddany prywatnemu podróżnemu, 
który jak każdy podróżny mógłby pod pierwszym 
lepszym pretekstem zostać zaaresztowany przez 
byle którego komisarza policji i poddany pod 
ścisłą rewizję. Rozpieczętowanoby wtedy jego 
listy i przeczytanoby je; a kurjerowi carskiej kan- 
oelarji nigdyby tego nie zrobiono, bo już ta le- 
gitymacja, że on jest kurjerem, zamyka jego pa- 
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W walce z losem. 


POWIEŚÓ W TRZECH TOMACH. 
Przez 
Jerzego Niyrlela. 


{Cigg dalszy). 


— O mój braciszku — rzekła z ironią — 
obawy twoje próżne. Ja jestem dość odwa- 
MB i nie iękam się niczego, ani nikogo. 
ierz mi. ć 5 

„— Dobrze to mówić, a jednak cóżbyś zro- 
biła, gdyby cię napadło kilka drabów? 

— Obroniłabym się tem oto. + . 

To rzekłszy, wydobyła z kieszeni re- 

wolwer, misterne cacko z kości słoniowej i 
srebra. 


Za Sześć kul — mówiła — wystarczy do o- 


borns, a trzeba ci wiedzieć, że strzelam wy- 

Pan Józef ł się broni okiem 
. przypatrywał Bię | : 

woy “i odrazu zapomniał 0 niebezpieczeń- 

na jakie jego siostra narażona być 


ZNA 


stwie 


— 


Taki Prześliczna rzecz — mówił — prześliczna! 
dużo ©, SWwolweru jeszczem nie widział, chociaż 
nabyłągą przeszło przez moje ręce. Gdzie go 


leto dynie. f 
w; rabiać, MY tylko w Anglji umieją takie cacka 
też kosztują p 2488 za niego drogo zapłacić — c0 


— 


| dja ( 


iw porównaniu z tą obrzydliwą i nikczemną ko- 
medją sądową, która odgrywa się w oczach kraju 
| 4 nazywa się trybunałem senackim, ustanowionym 
| dla U jen. Boulangera. (W sali powstaje 
zgiełk). 

Prezydent: Cofnij pan to słowo. 

Laguerre: Powtarzam raz jeszcze, że 
cały trybunał państwowy jest obrzydliwą kome- 


'owstaje zgiełk kilka minut trwający, nie- 


— Nie mam o tem wyobrażenia. Trudno pa- 
miętać co się dało za rzecz nabytą przed kilku 
laty. Jest to mój najwierniejszy towarzysz i nigdy 
się z nim nie rostalo. 


— Niebezpieczna z ciebie kobieta , moja 
Izo. 

ga Być może. — Czy mogę ci służyć her- 
batą ? 


— (Owszem, chociaż, jeżeli mam szczerze po- 
wiedzieć i jeżeli bezceremonjalność moja razić 
cię nie będzie... É 

— No, czemuż nie kończysz? mów śmiało. 

— Wolałbym coś solidniejszego — głodny je- 
stem. 

— Mam tu jakąś zwierzynę i wino, każę na- 
tychmiaet podać. 

— Najdroższa Izo, jesteś perłą z sióstr! z tobą 
można być zupełnie szczerym i otwartym—uwiel- 
biam cię za to. 

— Skoro mnie uwielbiasz za szczerość — dla 
czego sam szczery nie jesteś ? 

— Ja? Któż cito powiedział? Jakie masz po- 
wody de posądzenia mnie o obłudę ? 

— W takim razia dla czego odrazu nie powiesz 
po coś tu przyszedł? Juściż nie wmówisz we mnie, 
że przypędziła cię tu gwałtowna chęć zobaczenia 
moich oczu. 

— A złośliwa jesteś! a ja się tak martwiłem, 
tak niepokoiłem o ciebie! Doprawdy, byłem w 
wielkiej obawie... 

— Ależ Józiu, idźmy porządkiem chronologi- 
oznym. Drżeć o mnie koagłodopienią przyszedł- 
szy tutaj i nie zastawszy mnie w domu. Wszak 
prawda? Dopiero w tym momencie, kiedy Rózia 
ci powiedziała, Że mnie nie ma, że wyszłam do 
miasta sama jedna, nie zważając na zimno i 
na spóźnioną porę — wtenczas braterskie twe 


| pad. Zapytuję izbę, czy przeciw p. Laguerre'owi 
|ma być zastosowaną cenzura z cząsowem wyklu- 
czeniem od obrad. 

Izba uchwala obie kary. 

Prezydent: Proszę pana, panie Laguer- 
re, wyjść stąd i nie dawać w obec całego kra- 
ju dowodów takiego nieposłuszeństwa dla u- 
staw. 

Laguerre: Robiłem tylko użytek z przy- 
sługującego mi prawa swobody słowa i do koń- 


' serce drgnęło z obawy, wtenczas doznałeś ta- 
, kiego emy że n wpadłeś w senność, bie- 
daczku. 
— Izo! — zawołał z wymówiką młody Gerlich. 
— Ale — ciągnęła dalej aktorka, uśmiechając 
się złośliwie — to nieszczęście spotkało cię do- 
piero po przyjści: do mego mieszkania, a rada- 


bym się dowiedzieć, co było przed przyjściem? | 


| co cię skłoniło do zwrócenia kroków w tę stronę? 
| — W dziwnem usposobieBiu jesteś moja sio- 
F stro. Cóż mnie skłonić miało? Przyszedłem żeby 
cię odwiedzić, zapytać 0 zdrowie, pobyć przez 
jakiś czas w twojem towarzystwie, porozmawiać. 

— No, no, kochany JÓziu, przynaj się. Prze- 
cież ja jestem aktorka... ty także masz niepośle- 
dnie zdolności do ko - Więc możemy być 
z sobą otwarcie. Tyś coś chciał odemnie? 

— Izo, podziwiam twój dar odgadywania... 

— A może znajomość ludzi. 

— Nazwij to jak chcesz, ale ostatecznie 
zgadłaś. : 

— A widzisz! | 

— Tak jest, ja nie przyszedłem do ciebie bez 
celu. Swoją drogą, zawsze utrzymuję że chęó wi- 
dzenia się z tobą miałem na pierwszym planie — 
ale po za tem... myślałem i o czem innem także. 

— Nie żenuj się — powiedz. 

— Widzisz, droga Izo, W życiu człowieka by- 
wają... 

— Chwile, chciałeś powiedzieć, moment... 

— A tak, bywają różne. Czasem lepiej idzie, 
czasem gorzej — a czasem wcale nie idzie. Otóż 
w takich to momentach, uważasz, człowiek radby 
się ratować... szuka zatem życzliwych przyjaciół, 
wreszcie krewnych, i pragnie zwierzyć się przed 

„nimi, opowiedzieć swoje kłopoty, Nie wiem o ile 
- wyrozumiała jesteś, moja Izo, 


Wydawca: Ludwik Masło 
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`< Z zamiejscową prenumeratą Zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE: 


LĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 


zkiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna, 

„ Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
portach. Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct, 
do każdego listu. 

Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 
“ceba 8. — Trafika przy ulicy Karela Ludwika 
fozba 5. — Trafika przy nl. Ossolinskich (obok 
Łazienek Diany). — Biuro Dzienników, przy ub 

Karol» Ludwika liczba 9. 
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a g robić będę. (Powstaje zgiełk kilkuminu- 
owy). 
Prezydent dzwoni, przez kilke mi- 
nut nie może przyjść do słowa, w końcu odzy- 
wa się: 
. „Zamykam posiedzenie, jutro o dk 
nie 2 giej ciąg dalszy obrad* — poczem Ùy- 
chodzi. ć 
, Laguerre zostaje dalej na trybunie, w około 
niego zgromadzili się jego stronnicy. W sali po- 
wstają sprzeczki. Publiczność chciała zostać w 
į sali i przypatrywać wię jeszcze dalszemu ciągowi 
tych scen, lecz woźni wypróżnili naprzód galerje 
publiczności, potem lożą dyplomatów, wreszcie lożę 
dziennikarską. i 
Pomału rozeszli 
stało tylko w sali 
guerre: 
Wreszcie i Laguerre zeszedł z trybuny i 
wyszedł ze sali z swymi przyjaciółmi, poczem 
zamknięto gmach parlamentu. 
Na drugi dzień rozpoczął parlament obrady 
o godzinie 2. I ten dzień nie przeszedł bez 
skandalu, tym razem jednak właściwy skandal 
zaszedł w kurytarzach gmachu parlamentu, a 
przebieg jego jest następujący : 
W obradach nad amnestją oświadczył się 
deputowany Letellier imieniem wszystkich depu- 
towanych Algieru przeciw rozciągnięciu amnestji 
na niektórych arabskich naczelników powstania 
z r. 1871. 
Bulanżysta Laur odrzekł na to, Że słowa 
takie algierskich depntowanych kalają mównicę. 
Prezydent wezwał Laura de porządku, wskutek 
czego on cofnął swe wyrażenie. 

W kurytarzach izby spotkał deputowany 
algierski Thomson Laura, przystąpił do niego 
i spytał, czy te słowa stosowały się także do 
niego. . EU 

Laur odpowiedział wymijająco, na co mu 
Thomson rzekł: „W takim razie uważaj się pan 
za wypoliczkowanego." 

Laur z początku nic nie odpowiedział, do- 
piero po chwili rzucił się na Thomsona i uderzył 
go w twarz. > 

Thomson, uader silny mężczyzne, pochwycił 
Laura, uderzył kilka razy w twarz i kopnął tak 
silnie, że musiano go zanieść do apteki domowej, 
będącej w parlamencie, aby mu pierwszej pomocy 
udzielić. z 4d 

Obie strony mianowały zaraz swych świad- 
ków, ci jednak nie mogli się zgodzić na to, kte 
właściwie w tym wypadku jest obrażonym. 


„Wybrano zatem sędzią rozjemczym depu- 
towanego Clémenceau, ton jeduak nie chciał sam 
sądu wydawać i przybrał sobie pp. Labordere'a 
i Lockroy. Ci trzej orzekli: że Laur został pierw- 
szy obrażonym, gdyż ze stanowiska reguł poje- 
dynkowych tego należy uważać za wypoliczko- 
wanego, komu się powie: „uważaj się pan za 
wypoliczkowanego*. Uchwalono zatem, że ma się 
odbyć między Laurem a Thomsonem pojedynsk 
na pistolety. | 

Kwestorowie Izby zrobili tymczasem pre- 
zydentowi pisemne doniesienie o wypadku, mu- 
siał on zatem poruszyć tg sprawę w Izbie. 

Laur otrzymał pierwszy głos i przedstawił 
zajście w sposób następujący: „Po dyskusji w 
Izbie przystąpił do mnie Thomson i zapytał: 
„Czy pan mówiąc o algierskich deputowanych 
miałeś może szczególniej mnie za okuż* Ja od- 
powiedziałem, że nie, i zapewniłem go nawet o 
mym wysokim szacunku. Myślałem, że na tem 
się skończy, Thomson jednakże rzekł do mnie: 
„Miałem zamiar pana wypoliczkować, proszę je- 
dnak uważać się za wypoliczkowanego*. Nie by- 
łem na to przygotowany, po kilku sekundach 
więc dopiero przystąpiiem do Thomsona i spy- 
tałem: „Pan obstajesz przy tem, coś powiedział; 
więc to nie jest nieporozumienie; jutro może do- 
niesiesz pan w gazetach, żeś mnie wypoliczko- 
wał?“ Gdy Thomson to potwierdził, w rozdra- 
Ah wielkiem uderzyłem go, czego teraz, ża- 
uję.* 

Thomson odpowiedział tylko temi kiiku 
słowy: „To co pan Laur powiedział, nie jest 
wprawdzie całkiem dokładnem, proszę jednak 


się i deputowani; -zo- 
kilku bulanżystów i La- 
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— Bardzo jestem wyrozumiała — odrzekia z 
nienaturalnym śmiechem — ale, mój Józiu, zające 
nie przeszkadza zwierzeniom; mówiłeś żeś gło” 
dny — jedz. To wino powinno ci także sma- 
kować. l 

— A ty nie pijesz? , 

— Nie mogę. Coś dziwnego dzieje się ze mną. 
Głowę mam jak w ogniu... ale nie zważaj na to. 
Opowiedz mi co wesołego, dowcipnego... chciała- 
bym się rozśmiać. 

— Moja kochana, kto jest. w takiem usposo- 
bieniu jak ja dzisiaj, temu trudno o wesołe kon- 
cepta. 

— Aoh! prawda. Zapomniałem; mówiłeś że są 
chwile w życiu ludzkiem... Są rany, ale zdaje mi 
się, że one leczą się bardzo skutecznie pie- 


niędzmi.. o, , wi ai. 
— Izo! ty s jasnowidząca | 
— Nie wielka sztuka. Tam na stoliczku przy 


oknie leży mój pugiłares, a w nim to co mi dziś 
przysłano z teatru. Weź sobie ile potrzebujesz. 

— Jakże dziękować oi mam?! Pozwól siostro, 
że ucałuję twoję rączkę. 

— O. daj pokój — rzekła wyrywając swoją 
igkę z jego dłoni — nie cierpię czułych melo- 
dramatów. 

— W dziwnem usposobieniu jesteś dzisiaj. 

— Powiedziałam ci już, że czują ogień w gło- 
wie, a zimno w sercu. Uważasz co za szczególna 
kombinacja... Jutro próba, o jedenastej rano; po- 
trwa do drugiej. O szóstej trzeba już być w gar- 
derobie. Tak, bo ja jutro gram... jutro, czy po- 
jutrze nie wiem, ale to mniejsza. Cóż mi tam, w 
każdej chwili jestem gotowa. , Ja wszystkie role 
moje umiem jak pacierz. Chcesz? zaraz Ci zacznę 
którą - recytować — Julję, Ofelję, Desaemonę.» 
Nie... dziwna rzecz, w tej chwili nie pamiętam 
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Izbę o przebaczenie, że na takie rzeczy musi 
czas tracić“. 

Prezydent, zakończył więc obrady nad tym 
wypadkiem słowy: „W ten sposób uważam teu 
wypadek za ukończohy.* i 

Tyle wiemy z doniesień  telegraficznych o- 
trzymanych w sobotę; co się zaś dalej stało w 
tej sprawie, w izbie i po za izbą, nie wiemy, 
gdyż w skutek burzy druty telegraficzne między 
Paryżem a Wiedniem nie funkcjonowały przez 
całą noc z soboty na niedzielę, nie mogliśmy 
zatem otrzymać dalszych wiadomości w tej 
sprawie. j 


neie. 
i Rzym w lipcu. 

Pisać z Rzymu, to rzecz dziś mniej niż kie- 
dykolwiek łatwa. W Watykanie nie ma zwyczaju 
udzielania informacyj prasie; korespondent więc 
znajduje się w trudnem położeniu i bardzo łatwo 
może się narazić na zaprzeczenia. Ponieważ je” 
dnak mówiono w Rzymie o ewentualności wy- 
jazdu Papieża, podaję wam niektóre tej sprawy 
szczegóły, o których mam powody sądzić, że są 
autentyczne. 

Układy między Świętem Kolegjum a Hisz- 
panją miały być na serjo zawiązane. Krok ten 
miała doradzić Austrja, wychodząc z tej zasady, 
że obecność Papieża w Rzymie, w razie przewiie- 
nia, krępowałaby akcję armji włoskiej obok armji 
nustro-węgierskiej. 

Papież wahał się między Francją, księ- 
stwem Lichtenstein, Monakiem i wyspami Balear- 
skiemi. 
Polecił wyrozumieć Francją, która odpowie- 
działa, że ustąpienie terytorjum z władzą zwierzch- 
niczą nad niem, jest niepodobieństwem. Księstwo 
Monako nie podobało się Papieżowi z przyczyn 
łatwych do odgadnięcia. W księstwie Lichtenstein 
nie było nic gotowego, a prócz tego księstwo to 
jest za małe. : 

Pozostają wyspy Balearskie. Pewien bardzo 
bogaty właściciel ofiaruje Stolicy Apostolskiej 
rozległe swoje posiadłości i wspaniały pałac, a 
rząd hiszpański zgadza się na ustąpienie Papie- 
Żowi prawa najwyższej władzy nietylko nad tem 
konin, ale nad całą wyspą. Stolicą byłaby 

a 


'Koresponde 


a J 

Nie sądzę tutaj, żeby Papież koniecznie pra- 
gnął opuścić Rzym; prawdopodobnie chce on 
tylko wpłynąć na rząd włoski i skłonić go do 
zmodyfikowania swojej postawy. 

Z drugiej strony sądzą, że rządy zagranicz- 
ne mają prawo wymagać ścisłego zastosowania 
ustawy o rękojmiach i interweniować przeciw 
wszelkim krokom, przeciwnym niezależności Sto- 
licy Apostolskiej. Utrzymują, że Papież, a szcze: 
gólniej jego otoczenie, nie mogą się pogodzić z 
myślą, żeby mieli podlegać nowemu kodeksowi 
karnemu. - 

Papież rozumie, że wydarłszy mu władzę 
świecką, p. Crispi nic innego nie ma na celu, 
tylko wyzucie go i z wpływów dachownych. Gior- 
dano Bruno to tylko pretekst. Kodeks karny, do- 
kuczliwość, samowola administracyjna, ote z czem 
Papież walczyć musi. 

Co się tyczy obaw osobistych, w razie 
przesilenia lub wojny, tych Leon XIII nie do- 
znaje osobiście. A jednak miałby prawo się 
trwożyć. 

Dla każdego kto zna dobrze Włochy, nie» 
wątpliwą jest rzeczą, że dla Włocha radykalisty 
istnieją tylko dwaj wrogowie: Austrja i Papież. 
Grubo błądzi kto przypuszcza, że korpus armji 
austrjackiej mógłby działać łącznie z korpusem 
włoskim. 

W razie wojny prawdopodobnie korpusy 
obserwacyjne rozstawione zostaną W Alpach na 
granicy francuskiej i szwajcarskiej. Ale ani jeden 
Włoch nie przekroczy tej granicy, jeżeli jej 
Francja nie przekroczy. Tak upewniała mnie 


osoba bardzo dobrze powiadomiona. 
fó może, że jeden korpus wioski posłany 


zostanie do Tunetanii... ale rząd dobrze się na- 
myśli, zanim rozpocznie akcję przeciw Francji, 


żadnej. Przechwaliłam się, ale powiedz tylko 
pierwszy wyraz, a zobaczysz. Wiesz, ja ją wi- 
działam dzisiaj... 

— Desdemonę, cz 
jąc się. » 

— Ją! alboż jej nie znasz? nie wiesz kto ona 
jestl Widziałam ją z daleka, przez okno. Zdaje 
mi się, że jest bardzo ładna. Dziś nie wolno mi 
jej widywać.. bom aktorka.. ale ja nie będę ak- 
torką, rzucę teatr, na cc "mi on? Dość już tej 
słodkiej trucizny! Za mąż pójdę, osiedlę się w 
jakiem ustroniu zacisznem, na wsi, w lesie, czy 
na pustyni, gdzie mnie nikt nie zna, gdzie nikt 
o mnie nie słyszał. Prawda, Że to będzie prze- 
śliczniel Sielanka po burzy. Wypoczynek. No tak 
sielanka... 

— (o ty opowiadasz Izol — zawołał pan Józef 
zaniepokojony. -— Dajno mi rękę, zobaczę czy 
nie masz gorączki. . 

' — Sądzisz że zmysły tracę? Naprawdę inna 
na mojem miejscu straciłaby je już dawno — 
ale ja jestem moona. jak kamień. Słuchaj, czy ty 
znasz ten wierszyk Żmichowskiej: 

t 


„Kamień nie czaje — ludzie powiedzą ; 

„O! nie wierz ludziom — dziewczyno + 

„Żyły kamienia iskrami płyną ..- 

„Choć ludzie o tem nie wiedzą. 

Jakżeż to dalej? przypo mnij-no mi... pod- 
powiedz. Ale ty nie lubisz poezji.. Mówią, że 
istnieje poezja nieszczęścia. czy to prawdar ale 
ty nie znasz nieszczęścia. Ślizgasz się po drodze 
życie, jak łyżwiarz po łodzie... a zręczny z cie- 
bie łyżwiarz... 


y Julję? — zapytał smie- 
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gdyż mimo wszelkich podjadzań prasy antyfran- | że doznają ulg ze strony władz skarbowych przy- 
cuskiej, wojna z Francją będzie zawsze nadzwy- | najmniej przy puszczaniu w ruch gorzelni, lecz 
czaj niepopularną, a w razie najmniejszego nie» | omyłili się. 

powodzenia, wybuch rewolucji nastąpiłby nieza- Przed kilku dniami, miałem „komisję“ 
wodnie. składającą się z inspektora gorzelnianego i ko- 

„Ale zaniraby jedan żołni*rz włoski wyru- | misarza straży, którzy wytykali mi usterki w go- 
szył na granicę (rancuzką — mówił mi mój zna- | rzelni, wykazywali co złe, i na następną kampa- 
jomy — bądź pan peway, że Watykan musiałby | nię pozostać nie może. 
wytrzymać atsk, przeciw któremu rząd nie misłby Włożyłem w przeszłym roku w reperację go- 
siły go bronić. Ludność i armją wzięłyby w tem | rzelni przeszło dwa tysiące zł., byłem więc pe- 
udział“. wny, że każą mi wyrzucić kilka „muf* lub coś 

Horoskop ten jest bardzo -prawdopodny; | podobnego, i natem koniec — jakież jednak było 
a to temhardziej, że w razie wojny sządawi wło- | moje zdziwienie, gdy mi oświadczono, że wszyst- 
skiemu niə będzie na tem zależałc, żeby zosta- | kie zabezpieczenia jakie były w mojej gorzelni 
wiać nieprzyjaciela w sercu twierdzy, i że za- | na ten rok i które jakoś wystarczyły — są do 
miast go bronić, będzie się obo.ętnie przypatry- | niczego, i że wszystko trzeba na nowo robić. 
wał atakowi, jeśli go nie będzie podciecał. Napisali „protokołu* ze dwa arkusze, odczytali 

Powtarzam, že są to objaśnienia udzielone | mi go następnie i kazali podpisać — podpisałem, 
mi pod wszelkiemi zastrzeżeniami, że jednak ja | ale przynajmniej zrobiłem sobie tę saty:fukcją, 
uważam ja za bardzo trafne. Złaje sig, że p. | że dodałem im cały arkusz moich zarzutów, bo 
Crispi już nie chce nawet ukrywać się z niena- |ile wtem było wymagań Śmiesznych, a nawet 
wiścią, jaką pała przeciw duchowicństwu. Dość | wprost ustawie przeciwnych, tego bym i na ar- 
jest przeczytać jego mawę, którą misł przed pa- | kuszu nie śpisał. Dużo z tego jest drobnosteż, 
roma dniami w izdie włoskiej. P. Crispi oskarżył | które będą kosztować po kilka lub kilkanaście 
mgra Lavigerie, że jest agentem gpoltycznym | złotych, lecz jeśli ich się zbierze więcej to i 
fraacuzkim; oskarżył go, ża pieniędzy złożonych | ztego zrobi się poważna suma, której na całej 
przez Włochów ua zniesienie niewoli, używa na | kampanji gorzelniapej się nie zarobiło, gdyż 
propagandę polityczną. wódka tania, a woły z powodu zarazy pyskowej 

Nie myślę tutaj bronić dostojnego kardy- |i racicowej, która gdzieś była ale nie u mnie, 
nsła; jest on z tych ludzi, którzy sami siebie | sprzedać musiałem po cenie, po jakiej na brahę 
bronić utwieją; ale kiedy człowiek polityczny po- | je kupowałom. Najgorzej jednak zabolało mnie 
sunie się tak daleko, %3 powie w Izbia to eo] to, że kazano mi wyrzucić bardzo dobre mie- 
powiedział p. Ocispi, to mżna o nim przypu-| dziane kotły robocze, dla tego, że mają łatki, 
ścić, że nie będzia umiał, że nie będzie chciał | uważam to bowiem za wielką nie konsekwencję, 
bronić Ojca Świętego w obec tego, że kotły robocze drewniane są do- 

puszczone, a przecie kocioł drewniany składający 

Że się Z uero nie aa Eon innem jak tylko 

T jedną koiekcją łat. i każdy przyznać mi musi, że 

VJ Dy rekcji funduszu jeśli w ogóle z kotia roboczego jak kai 
j i - jest możliwą, to większą gwarancję bezpieczeń- 
PISPURĘMNĘZO, ; ri daje kocioł miedziany choćby Ati, jak 

Onegdajsze posielzenie dyrekrji poświęcone | kocioł drewniany nawet hebanowy. Słowem grubo 
było sbrawom reklamacyjnym i przadwstępnym | sig zawiedliśmy licząc na protekcję naszych 
naradom nad sposobem wydzierżawienia prawa | władz skarbowych, byliśmy bowiem tego zdania, 
propiracyjnego tam, gdzie ono jest wydzierża- | że jeśli jakie zaostrzenia będą na nową kampa- 
wione jeno do końra bieżącego roku. | nję, to tylko w tym kierunku, by zabezpieczyć 

„Celem przeprowadzenie, „dochodzeń rekla- silniej te miejsca, gdzie jak się w minionej kam- 
maryjnych podzielono cały kraj na okręgi, a de- | panji pokazało defraudacja była możliwą. — O 
legatami zawiezowano starostów, komisarzy pO- j ilo wiem, z kilku detraudacji jakie w tym roku 
wi»towych i kiiku urzędników namiestaictwa. Od | się zdarzyły, żadnej nie popełaiono w ten spo- 
dni kilku mianowani celegaci czynią już przygo- | sób, by oderwano łatę, i w ten sposób parę u- 
towan» do rozpoczęcia dochcdzeń reklamacyj- | prowadzono — a nawet każdy co ma jakie takie 
nych i wysyłają wezwania na terminy. Cała czyn- wyobrażenie o gorzelni musi mi przyznać, że de- 
ność reklamacyjna wejdzie w ruch okcła 20 b | fraudacja w ten sposób, absolutnie jest nie mo- 
m., a ma być załatwioną z końcem września b. r. | żliwą. Pocóż więc zaostrzenia w tym kierunku? 
W powiecie lwowskim objął tę czynność członek ME. 
dyrekcji, starosta p. Jarermann a już na wczo- 
rajszem | pyesi» A e wnioski ku zała- e 
twieniu każdej reklamacji, które też wczoraj A 
przez dyrekcję zostały przyjęte. Wybory do Sejmu. 

„W sprawie wydzierżawiania prawa propina- Zabłotów 12 lipca. Nasze Nadprucie 
nacyinego uchwalono rozpocząć tę czynność tem, | widocznie zadałeko leży od stolicy i temu to 
że dyrekcja za pośrednictwem starostów rczeszlt | muszę przypisać, że w żadnym z dzienników 
do wszystkich właścicieli propinacyj, co do któ- | lwowskich nie znajduję ani słówka o wyborach 
rych nie zachodzi wypedak z $ 26 ust. propina- |z kurji włościańskiej w powiatach: śniatyńskim 
cyjnej z r. 1889, (t. i. do tych, którzy nie za- |; kułomyjskim. A jednak wybory te przejawiły 
warli przed 1 lipca 1888 kontraktów o dzierżawę | niejedno, co z pożytkiem dla nas warto podnieść 
prawa propinacji mających obowiązywać aż po | j zapamiętać. 
za rok 1889) zapytanie: czy nie chcieliby na Jak wiecie, w obu tych powiatach zwycię- 
przyszłość wziąć w swych mzjątkach prawo Wy- | żyli nieprzyjaźm żywiołowi polskiemu kandydnci 
szynku i sprzedaży napojów prownacyjnych w | ruscy z obogu nieprzejednanych, bo w Śniatynie 
dzierżawę i za jaki czynsz roczny. Termin do | wyszedł z urny wyborczej ks. Cyryl Homczak, 
odpowiedzi wyznaczony bydzie 14-dmiowy. Kto | w Kołomyi dr. Okuviewski, koncypieat adwokacki 
zgodzi sig na propozycją wzięcia w dzierżawę | z Stanisławowa, a syn włościauina z sąsiednich 
prawa propinacyjaego, winien będzie w tym ter- | nam gór. Owóż, że zwyciężyli ci obaj kandydaci, 
minie przesłać cdpowiednią dekl»rscję, w której | szukać trzeba przyczyny najpierw w niesumiennej 
poda wysokość czynszu. agitacji, jaką za swoim wyborem oni prowadzili, 

Deklaracja taka obowiązywać bgdzie oświad- | a powtóre w tem, że nasz komitet centralny wie- 
czającego się przez pewien przeciąg czasu bliżej | dząc, jak zagrożonemi są te okręgi wyborcze, nie 
przez dyrekcję oznaczone, to zem rortanie z4- | postarał sę o spareliżowanie wpływów nam wro- 
warty lub nie, formalny kontrakt. Deklaracja te gich postawieniem od siebie kandydatur Rusinów 
jeko też wzory kontraktu później zawrzeć | umiarkowanych, lecz zapewne wprowadzony w 
się mającego, złożone będą u starostów i tam | biąd sądził, że zdoła przeprowadzić własnych 
będzis można przeglądnąć warunki, pod któremi | kandydatów. 
lcencja może być wydaną. Owóż stało się przeciwnie, a jeśli ponie- 

Po upływie terminu do wnoszenia wspomnia- | śliśmy szkodę tracąc dwa krzesła, zajmowane 
nych deklarzcyj, dyrekcja na podstawia tego ma- | w poprzedniej kadencji sejmowej przez naszych 
tesjała i w połączeciu z przedłożoneri już kon- | posłów, to o wiele cięższemi są szkody wyrzą- 
traktami, zawartami przez właśsicieli jeszcze przed | dzone przedwyborczą agitacją ruski h kandydą- 
1 lipca 1888 na dłuższy czas aniżeli po koniec | tów. Bo też ci panowie, trzeba niestety przyznać, 
r. 1889, będzie mogła wyrobić sobie dokładny | nie przebierali w środkach, aby imię Palaka 
obraz: ils dochodu przyniesie prawo pzopinaj: |i szlachcica zohydzić w oczach ruskiego ludu 
w każdym powiecie i czy ogólna suma z wszyst |i nie pogardzili niczem, aby tylko cel swój 
kich powiatów odpowisda kwocie potrzebnej do | osiągnąć. 
amortyzacji kapitału iadamnzacyjnego, oraz do Puszczano więc brednie, że szlachta pragnie 
pokrycia procentów i kosztów admisistrscyjnych | powrotu pańszczyzny, żąda zaprowadzenia %apo- 
Dspiero potem przystąpi dyrekcja do fukty zne- | wrót mandarjutów i wprowadzenie kar cielesnych. 
go wydzierżawiania i postanowi, w kiórych ma- | Twierdzuno, że obszary dworskie z pól swoich 
jętnościach prawo propinacji zostania wydzierża | opłacają o dużo niższy podatek gruntowy, niżby 
wione w drodze licencji, a w których w drodze | to należało wedle ich zaklasowania, a natomiast 
licytacji. zbytnio obarczono tym podatkiem włościan, któ- 

Uchwała dyrekcji co do wysłania zapytania | rzy i tak ponoszą sami wyłącznie ciężary utrzy- 
do właścicieli prawa propinacji, czy nie chcieli- | mywania dróg gminnych, szkół i budynków para- 
by gn na przyszłość wydzierżawić, da im sposo- | fjalnych. Rozpowiadano zarazem, że owe miljony, 
bność do uzyskania licencji, jeśli oczywsśnia wa- | które otrzymać mają właściciele propinacji, za- 
runki przez nich podane będą mniej więcej od- | płacą włościanie, a wódka już i tak droga, jeszcze 
powiadać rzeczywistej wartości każdej poszcze- | podrożeje. 
gólnej propinacji. Rzucano więc takie Lssłą na jarmarkach 

Kwestji ustanowienia deiegatów na prowin- |i targach w Zubłotowie, Śaiatynie, Gwoźdzcu, 
cji dla sprawy dzierzaw, jeko uależącej dopiero | Kołomyi i Peczyniżenie i podżegano w naszym 
do przyszłego sposobu administracji, onegdaj nie | ruskim ludzie zawiść ku dworom szlacheckim, 
omawiano. która zdawała się już wystygać. 

„. Dm:ś jeszcze widnieją ślady tej niecnej sgi- 
à = i tacji, a Prony ras l wok aby władze poli- 
i tycznestykając 8 g z ludem na amtstagach prostował 
Nowe utrudnienia gorzelkióne, | Poworna kasta ex na amtatagaoh prostowały 

Z prowincji otrzymujemy następujące pismo: | <hcenia z wielsim taktem, aby w ludzie naszym 

Dzięki Najwyższemu ukończyliśmy pierwszą | Z Natury podejrziiwym nie obudzić większej nie- 
kampanję gorzelnianą, wedle nowej ustawy, która ufności. 
w gruncie rzeczy ma wiele stron dodatnich, i u- 
łatw:a bardzo produścję, z tego powodu, że po- 
datek nie jak dawniej z góry lecz dopiero przy Odezwa 
wywozie spirytusu z gorzelni bywa opłacanym, 4 
jedaak prawdę powiedziawszy, gdyby tego wa- W niedalekiej przyszłości spocząć mają 
runku nie było, to wszyscy przedsiębiorcy byliby | zwłoki Adama Mickiewicza na Wawelu! 
w tym roku poszli z „torbami*. Wysoki peda- | Komitet w tym cela zawiązany powtórnie, z inicja- 
tek, a w skutek tego znaczne podniesienie się | tywy akadsmickiej młodzieży poczynił jaż wszystkie 
cen spirytusu zdziałały, że w handlu tym urty- | ku temu kroki i starania, tak, że wreszcie gorącemu 
kułem zapanował zupełny zastój, konsumeja | życzeniu ogółu polskiego stania się zadość, 
śmiało rzec mogę w dwóch trzecich spadł», Fundasze są już częściowo w rękach komitetu, 
eksportu nie ma 1 większa część zapasów leży | rozchodzi się jeszcze o dalszą ze strony rodaków po- 
w magazynach. Kto nie bawł się w spekulację | moc, w celu godnego sprowadzenia zwłok wielkiego 
i w jesieni wódką sprzedsł ten wziął przynaj. | wieszcza, jak niemniej w celu zbudowania odpowie- 
mniej pieniądze, choć się jej nie pozbył, bo | dniego sarkofagu w krypcie, która na ten cel odre- 
kupcy nis mając z nią co robić, pomimo nrgen: | stanrowaną i ozdobioną będzie. 
sów brać jej nie chcą. Ci zaś co w jesieni nie Rozsyłamy zatem po krajn listy składkowe z 
sprzedali to w istnym są kłopocie co z wypro= | gorącą prośbą, aby wszyscy, którym ta sprawa na 
dukowaną wódką zrobić. Przed kilku dniami do | sercu leży, zajęli się gorliwie zbieraniem składek i 
wiedziałem się z gazet, Że cena wódki podniosła | kcmitetowi na ręce przewodniczącego Spiesznie przy- 
się, wyłapuję więc mego Moszka, i traktuję go, | syłać je raczyli, aby akcja brakiem Środków mater- 
by sobie mój zapas wódki kupił — ten jednak | jalnych nie była Wstrzymaną u samego już niemal 
nawet o cenę nie zapytał; tłumaczę mu, że wy- | kresu. = 
czytałem w gazetach, że ceny poszły w górę, a Redakcje wszystkich dzienników i czasopism 
on mi nato z nzjzimniejszą krwią odpowiada. | polskich upraszamy © przyjmowanie składek na ten 
„Ny, to niech gazeta kupi.* Smutae to są re- | cel tem goręcej, że pozwolenie do zbierania, nzy- 
zultaty, kapitał włożony w produkcję leży bezu | skane od władzy, gaśnie jaż za kilka tygodni, 
Żytecznie, a wódka ulatnia się. Ciężkie i dotkliwe ciosy, Spadające ną nasz 

Z tych więc przyczyn myśleli przedsiębiorcy, | kraj, jak pożary, powodzie itp., nie pozwalały komi- 


PRZEGLĄD z dnia 16 lipca 1889. 


ftetowi zwracać się częściej do szerszych kół patrjo- 
tycznej i ofiarnej publiczności naszej; zbliżający się 
jednak termin tej wielkiej narodowej uroczystości 
zniewala nas raz jeszcze odezwać się do rodaków, 
aby obchód ten był godnym takiego mistrza i ta- 
kiego wieszcza, jakim jest Świętej i wiekopomnej pa- 
mięci Adam Mickiewicz! 
W Krakowie, 12 lipca 1889. 


Za komitet 
Sekretarz : Przewodniczący : 
Damazy Miśko. Dr. Weigel. 


Miały F'ejleten. 


Pierwszy kwiatek. 

Malutką opowiem wam kajeczkę o pierwszym 
kwiatku, 

Jeżeli nie zdcłam nią zabawić moich czytelni- 
ków, to nie zdążę i znudzić, 

Nie wszędzie pierwiosnek jest pierwszym kwiat- 
kiem, który już pod topniejącym śniegiem budzi się 
do życia. 

W mojej okelicy najpierw otwierają na Świat 
żółte Ślapki, otoczona białemi powigkami, stokrówki 
polne. Maluchne te kwiateczki bielą się już świeżą 
barwą na wypłowiałej, szarej, przeszłorocznej zielo- 
ności, 

Otóż był sobie jeden pan, który co rok su- 
miennie pilnował niknięcia śniegów, aby pierwszy 
kwiatek, jaki się na ziemi pokaże, uszczknąć i ofia- 
rować swojej Żonusi; Żonusia bowiem kwiatki ko- 
chała niezmiernie, a mąż znowu niezmiernie kochał 
żonusię. 

Wprawdzie o kochaniu tem pani Stasia — to 
było imię żonki — odzywała się zawsze z pewnem 
niedowierzaniem i żalem, Ale to jej wina. Była 
ona bardzo srogą kobietką i mężowi swojema nie 
przebaczała nawet obejrzenia się za pięzknemi ko 
bietami, No — a ponieważ piękoych kobiet na 
bożym Świecie jest dosyć, a pan mąż mał oczy. 
służące do patrzenia, więc od czasu do czasu 
oglądał się trochę w bok od domowego ogniska. 

Marka panı Stasi, kobieta dosyć wyrozumiała, 
chociaż teściowa, nieraz usprawiedliwiała przed nią 
jej męża. 

— Młody — mawiała — więc lekkomyślny. Nie 
powinnaś być dla niego zbyt surową... Zresztą zoba- 
czysz, spoważnieje on i domu nieodstępnie pilnować 
będzie, niechno tylko... 

Tak, niechno tylko! 

Matka nie kończyła, 
skonale ją rozumiała. 
Pani Stasia miała bowiem jedno, ale go- 

bardzo gorące pragnienie — mieć malutkie 
wyciągające  TĄcz- 


ale córusia bez tego do- 


rące, 
— różowiutkie, śmiejące się i 
ki bobo. 

A tu pięć lat już upłynęło ! 

Matka, jako kobieta poważna i cierpliwa, na po- 
cieszenie pani Stasi, różne z życia cytowała przy- 
kłady; nieraz one i pocieszały ją rzeczywiście, ale 
czasami młoda kobietka wpadała w taki beznadziejny 
żal, że życie stawało się dla niej męczarnią bez celu 
i uroku. 

todczas zimy często wpadała w taki stan 
przygnębienia, ale z pierwszemi ciepiemi promienia- 
mi wiosennego słońca, nadzieja w pani Stasi odżywać 
zaczynała. 

Na taką dobrą chwilę właśnie trafił pan mąż, 
gdy pewnego razu, około końca marca, przyszedł 
do domu, niosąc w ręka ostentacyjnie — pierwszy 
kwiatek. 

Tego roku los mu sprzyjał Bzczególniej. 

Stokrótka była niezwysłe piękną, żółciuchaą 
w środku, z koroną płatków białych na samych ko- 
niuszkach _ zaczerwiemionych.  Przytem Szczęśliwa 
myśl przyszła w porę panu mężowi do głowy — 
zerwał nie kwiatek sam, ala wyjąt z rozmokiej ziemi 
całą zieloną roślinkę z korzonkami i liśćmi, 

Tak pięknej stokrótki polnej paci Stasia nie 
widziała jeszcze mgdy ; jak się więc uśmiechnęła do 
kwiatka naprzód, a do męża potem, łatwo obie Wy- 
obrazić... 

Kiedy tak ucieszona przyglądała się zielone; 
kępce liści, na której barwiła się Śliczna stokrótka, 
panu mężowi przyszła jeszcze jedna dobra myśl do 
głowy. 

— Wiesz co, Stasiuniu — rzekł — kwiatek mą 
korzonki, o patrz i jakie długie... zasadźmy go w do- 
niczkę, 

Pani Siasia podskoczyła z radości. 

Pobiegli zaraz do żardinierki, wybrali dużą 
doniczkę z azalją, naleli wody i gdy ta wsiąkła 
w ziemi, ostrożnie na boka zasadzili piękną sto 
krótkę. 

Robili to wszystko z uciechą, jak małe 
dzieci. 


I kiedy stokrótka wyglądała już z czarnej 
ziemi, z kolei i pani Stasi przyszła myśl do 
głowy. 

— Wiesz co — rzekła — jeżeli ten kwiat się 


przyjmie, to .. to... 

o ? 
— To będzie... dobra wróżba. 

Uśmiechuął się i uścisnął Żonusię serdecznie. 
Rozumiem.... Dobrze.... Zobaczymy jutro 


rano. .. 

W ciągu dnia parę razy każde zajrzało do 
doniczki, postawionej na  honorowem dziś miej- 
scu; ale nie jeszcze z tego dnia nie można było 
wnosić. 


Nazajutrz raniutko barzo, o wiele wcześniej, 


niż zwykie, pan mąż otworzył oczy; ledwie 
się zaś poruszył na łóżku, usłyszał głos swojej 
Żonnai : 

— Nie spisz? 

— Tylko co się przebudziłem. 

— [I ja także, 


Jeszcze bardzo rano. 
Wiem o tem... 
Umilkli. 
Po małej chwili pani Stasia uniosła się do pe- 
łowy, spoglądając na męża. 
— Mężusiu — rzekła cicho. 
Pan mąż również uniósł się na łóżku do po- 
łowy i spoglądał na żonusię. 
— Możebyśmy... zobaczyli stokrótkę. 
— To samo chciałem ci właśnie powiedzieć. 
Powstawali szybko i pełni nadziei, w uegliżach, 
bosemi nogami pebiegli do Salonu. 
Niestety! na czarnej ziemi w doniczce leża- 
łą stokrótka zwiędła i opadła, poczerniała — nie- 
przyjęta. 


Eronika. 


Lwów , dwża 15 lipca. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Hladki, powiecie tarnopolskim, na budo- 
wę szkoły, zapcmogę w kwocie 100 zł. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa ząmiano- 
wała Jana Filipowiczia stałym nauczycielem szxoły 
etatowej w Oknie; E imunda Banickiego stałym nau- 
czycielem w Woli rus inowskiej, 


Z Uniwersytetu. P. Jan Hupka, rodem z Ni- 
wisk i Ignacy Apfelbaum, rodem z Rzeszowa, w Ga- 
licji, otrzymali dziś na tutejszym uniwersytecie sto- 
pnie doktorów praw. 


Pierwszy egzamin państwowy, celem otrzy- 
mania stopnia magistra farmacji, złożyli 12 i 13 bm. 
na uniwersytecie lwowskim: Berger Leon, Bibring 
Maurycy, Czerwiński Eugenjnsez, Dylski Jan, Freund 
Mieczysław, Goldman Ernest, Górny Jan, Hay Szy- 
mon, Klar Samson, Kozak Joachim, Madejski Edm., 
Paczosiński Jan, Rachen Jakób, Rosenstock Michał 
Tadensz, Serwacki Adam. 

Pani Marcelina Sembrich Kochańska, 
słynna śpiewaczka, zaniemogła w Londynie, gdzie 
obecnie występuje, i leczy się u dra Mackenziego, któ- 
ry leczył ś. p. cesarza Fryderyka. 

Kandydaci notarjalni na odbytem wczoraj 
walnem zgromądzenin utworzyli stowarzyszenie wza- 
jemnej pomocy kandydatów notarjalnych i uchwalili 
statut stowarzyszenia. Prezesem jego wybrany został 
p. Rastawiecki, zastępcą p. Schiller, skarbnikiem p, 
Bilewicz. Walne zgromadzenie uchwaiiło wysłać pety- 
cję do ministerstwa sprawiedliwości, aby zapobiegło 
napływowi żywiołów niepowułanych kategoryj do kan- 
dydatury notarjalnej, a szczególnie ażeby notarjnsze 
nie przyjmowali tak zwanych pokątnych pisarzy. 


Robert Hamerling. W sobotę dnia 13 
b. m, zmarł w Graca największy z współczesnych 
poetów niemieckich — Robert Hamerling, 

Urodził się w r. 1880 w Kirchbergn w Austrji 
Dolnej. Początkowe nauki pobierał w klasztorze Cy- 
stersów, gimnszjum kończył w Wiednia, tamże uczęsz- 
czał nu fakultet medyczny, poczem przerzucił się za 
filologię. W r. 1855 mianowany profesorem gimna- 
zjum w Tryjeście, pozostawał jednak na tej posadzie 
nie długo, z powoda chronicznej choroby. Z Tryjestn 
udał się do pięknego Graca, gdzie się zupzłnie oddał 
pracy literackiej i poezji. 

Pierwsze próby poetyczne wydane w r. 1859 
jako zbiór p. t. „Sinnen und Minnen“, wskazały 
na Hamerlinga jako na talent niezwykły, poruszejący 
myśli głębsze i oddający je w pieśniach z prawdzi- 
wym poetyckim polotem pisanych. 

W r. 1862 ogłosił większy poemat „ Venus im 
Exil", następnie słynny „Łabędzi śpiew romantyki* 
(Em Schwanenlied der Romantik). Wydana w r. 
1866 epopeja „Ahasverns w Rzymie* zdobyła wielki 
rozgłos. 

Przełożył ją wzorowo na język polski poeta 
Władysław Ordon (Szancer). 

Po ogłoszeniu tego działa ustąpił z posady 
profesora i otrzymał od cesarza w drodze łaski całą 
pensję jako emeryturę. Obok tego pewna szlachetna 
dama w Wiedniu zapewniła mu dożywocie, tak że 
Hamerling mógł zupełnie oddać się twórczości poe- 
tyckiej. Z dzieł jakie następnie ogłosił, zasługują na 
uwagę poemaia opisowe „Amor i Psyche*, „Król 
Syonu*, dalej genjalaa jako studjaum tragedja: „Ro- 
bespierre i Danton*, wreszcie komedje „Lord Luci= 
fer“ i „Teut*. 

Ostatnie jego dzieło, ogłoszone przed rokiem: 
„Homuncalus* (epos) zrobiło w Świecie literackim 
wielką sensację, niektórzy krytycy mianują je genjal- 
nym protestem przeciw duchowi  materjalistycznej 
epoki. 

Poecie jsszcze za życia, w r. 1883 wystawili 
Niemcy pomnik w Schrems. 

Juk pod względem genjuszu poetyckiego doró- 
wnywał zmarły poeta największym pieśniarzom Nie- 
miec, tak też i zewnętrznie miał wielkie podobień- 
stwo do jednego z nich, do nieśmiertelnego Frydery- 
ka Schullera. 


Zmarli. Baltazar Kobylański właściciel dóbr 
ziemskich zmarł d. 30 czerwca b, r. w 61 roku 
życia w Winogradzie. Cześć pamięci zacnego oby- 
watela! 

Jan Świerczyński, c. k. oficjał Namiestnictwa 
i sekretarz Stowarzyszenia głuchoniemych „Nadzieja* 
zmarł we Lwowie w 51 rosu życia. 

Weronika z Czerników Bułabańowa, zmarła we 
Lwowie w 57 roku życia. 

Aleksander Fagarasz Wysoczański, obywatel m. 
Lwowa i właściciel realności, zmarł w 63 roku ży- 
cia we Lwowie. 


Posłowie włościanie. O dwóch  posłach 
ruskich włoŚcianach, ktorzy na nową kadencję wejdą 
do Sejmu krajowego podaja Batkiwszczyna krótkie 
biograficzne notatki, 

Ołeksa Barabasz — reprezentant gmin wiej- 
skich pow. bohorodczańskiego, gospodarz i dawniej 
djak cerkiewny a cbaenie naczelnik gminy w Boho- 
rodvzanach starych, ma być wedle Batkw. wykształcony 
a oczytany nietylio w ruskich książkach i gazetach, 
lecz także w ustawuch Konstytucyjnych i gminnych, 
Zeżywa w gminie swej wielkiej powagi, a że nien- 
straszenie w obronie praw ruskich występuje, wybrano 
go członkiem rady powiatowej. Był już w r. 1883 
kandydstem komitetu ruskiego lecz upadł przy ów- 
czesnych wyborach. 

Drugi włościanin — poseł Józef Huryk, ur. 
w r. 1858 w Uhcynowie w pow. Btanisławowskim 
uczęszczał tamże do szkoły wiejskiej, którą ukończył 
z dobrym postępem, poczem krótki czas gospodaro- 
wał na niewielkiej zagrodzie, W r. 1872 słażył 
przez 6 miesięcy w wojsku, w 8 puiku ułanów, lecz 
jako sierota, na prośbę matki uwolniony został od 
służby. W r. 1874 powierzyła mu rada gminna nad- 
zór nad propinacją i nad pijaństwem w gminie 
w skutek czego pujactwo znacznie się we wsi zmniej- 
szyło. Następnie przez jakiś czas uprawiał J. Huryk 
mularkę, którą podreperował znacznie swoje gospo- 
darsiwo, a wykonawszy później większe przedsię- 
biorstwo bndowlane stał się stosunkowo zamożnym 
człowiekiem. Jest od r. 1881 radnym w swej gminie, 
uchodzi za dobrego doradzcę w sprawach cywilnych 
politycznych i autonomicznych, jest też członkiem 
towarzystwa Proświta i brał udział w większych 
wiecach ruskich we Lwowie i w Stanisławowie, na 
których odznaczył sig wymową. 

Przykład do naśladowania. W bieżącym 
roku, jak już pisaliśmy, uxończył w Wiednia orjen- 
talną akademję rodak nasz Meliks Muryański z ta- 
kimi postępami, za które otrzymał złutiy medal jako 
najwyższą nagrodę. Młodzieniec ten, liczący dziś za- 
ledwie lut 22, ziożył w lwowskim gimnazjum Fran- 
ciszka Józefa egzamina dujrzałości z wyszczególnie- 
niem i tutaj już zwrócił na siebie uwagę jako obda. 
rzony nadzwyczajnemi zdolnościąmi. Mając nadto 
niepospolite zamiłowanie do nauk, potrafił i w orjen- 
talnej akademji sprostać tej kwalifisacji, która jak 
wiadomo, pomimo zbyt trudnych warunzów dała ma 
prawo do tak chłubnej nagrody, jakiej mówiąc na- 
wiasem już od lat kilku nikt z elewów kończących 
ten zakład naukowy, nia zdobył. 

Otóż notując te szczegóły niepodobna nie zro- 
bić wzmianki i o zasadach i zapatrywaniach p. Fe- 
iiksa Maryańskiego, co czynimy tem chętniej, iż 
czerpiemy te z własnoręcznego jego listu jaki mamy 
na redakcyjnym stole. Pisze on do jednego ze swoich 
znajomych dziękując za telegraficzne powinszowanie 
z okazji otrzymanej nagrody i dodaje: „Niepodobaa 
mi opisać radości, pod wpływem której od dni kilku 
zosiaję, lecz proszę wierzyć, że radość ta nie pocho- 
dzi z zadowolnienia miłości własnej i ambicji, a jest 
raczej wyrazem zadowolnienia ze spełaionych obo- 
wiązków i że dzięki temu mnie, jako Polakowi było 


dane odnieść prym w szlachetnej emulacji z kolega: 
mi innych narodowości*, Oby te stowa szlachetnego 
młodzieńca były przykładem do naśladowania. 

Musimy dodać, że p. Feliks Marynński jest ro- 
dem z Królestwa. 


Burze. W Europie środkowej szalały w piątek | 


i sobotę niezwykłe burze, których skutkiem komuni- 
kacja telegraficzna w wielu punktach przerwaną zo- 
stała. I tak Biuro telegraficzne wiedeńskie zawiado- 
miło dzienniki, że telegramy giełdy wieczornej z 80- 
boty z Berlina i Paryża nie nadeszły z powodu nad- 
zwyczajny:h burz. 


Burze te dały się we znaki także w zachodniej . 


okolicy naszego kraju, szczególniej w Krakowskiem i 
Bocheńskiem, gdzie przerwanie chmur zrządziło ogro- 
mne spustoszenia. W miejscowości Tromka pioruny 
zabiły dwóch włościan i dwoje dzieci poparzyły. 

Zamianowanie przez rząd p. Stanisława Ko- 
źmiana członkiem rady zawiądowczej kolei Karola 
Ludwika zostało świeżo zaciągnięte w rejestrach wie- 
deńskiego sądu handlowego. Nominacja ta stała się 
faktem jeszcze przed kilku miesiącami na podstawie 
koncesji, wedle której rząd ma prawo mianowania 
dwóch członków rady zawiadowczej kolei Karola Lu- 
dwika. 


Pożar. Wieś Zagórze pod Chrzanowem licząca 
180 domów spłonęła w ubiegły czwartek prawie 
doszczętnie. 

. Utonął w Wiśle pod Krakowem podczas ką- 
pieli Mieczysław Prawdzie Lewandowski, młody a 
wielce utalentowany rytownik, Jest to pierwszy w 
tym roku wypadek utonięcia w Wiśle w Krakowie. 


Wygrana 480.000 zł. na loterji temesz- 
wurskiej przed;tawia się w świetle coraz to bardziej 
podejrzanem. Doniesienia z Temeszwaru  opiewają, 
że przy ostatniem ciągnieniu miały miejsce rozmaite 
nieprawidłowości. Z Pesztu wysłano tam dwóch de- 
legatów  ministerjalnych w celu przeprowadzenia 
śledziwa. Jeden z nich, radzca ministerjalny baron 
Andreansky  przesłachiwał przez 3 godziny urzędni- 
ków loterji, a z zeznań ich zdaje się wypływać, że 
jeśli w ogóle wtym wypadka miało miejsce Oszustwo, 
w takim razie urzędnicy nie mieli w niem udziała, 
ale przeciwnie, padli jego ofiarą. Zresztą wykazało 
śledztwo, że dopuszczono się zaniedbania niektórych 
przepisów, I tak po dokonanem ciągnienin nie liczo- 
no pozostałych gałek z numerami jak to zwykle się 
praktykuje. : 

Jeden z urzędników przedstawił akt ciągnienia 
w sposób następujący: Właśnie miało się rozpocząć 
ziągoienie, gdy do urzędnika zbliżyła się jakaś pani, 
z prośbą, aby tym razem syn jej wyciągaął numera. 
Postawiła ona bowiem na loterją i mniema, że syn 
jej przyniesie jej szczęście. Urzędnik wahał się po- 
czątkowo, zwiaszcza, że przez to byłby pokrzywdzony 
chłopczyk sierota, przezuaczony do ciągnienia. Ale 
owa pani oświadczyła, że zwłasnych pieniędzy da 
temu sierocio 2 guideny, które mu się należą — i 
wówczas urzędnik uwzględnił jej prośbę. 

Z Paryża piszą: Policją paryzką wyłowiła 
w ostatnich czasach całą szajky anarchistów, która 
od lat klin popełniała w Paryża najśmielsze kra- 
dzieże, w tym uelu, aby za zrabowane pięniądze za- 
łożyć własną drukarnię, która miała całą Europę 
zaopatrywać w pisemka anarchistyczne. 

Naczelnikiem tej szajki był niejaki Pini, który 
w roku zeszłym  broł udział w explozji dymanitowej 
ną rue Berthe, i umiał zawsze zmylić trop ajeatów 
policyjnych. Miał on kilka pomieszkeń w Paryża i 
policja ujęta go w chwili, gdy wychodził z jednego 
z mich. W pomieszkaniach jego znaleziono narzę- 
dzia złodziejskie do rozbijania zamków, mnóstwo 
przedmiotów z kradzieży pochouzących i sześć centna* 
rów ulotnych pism anarchicznych w różnych językach. 

Po nwiązieniu Piniego obstawiono wszystkie 
jego pomieszkania strażą, i wkrótce poczęli się scho- 
dzić członkowie Jego szajki, nie wiedzący jeszcze nic 
o uwięzienia Piniego. W ten sposób wyłapono 
wszystkich, E 


Katolickie stowarzyszenie czeladników. 
Oirzymujemy następujące pismo : 

Dotąd mało kto wiedział, żeby prócz Lwowa i 
Krakowa jakieś inne miasto w Galicji miało stowa- 
rzyszenie czeladników katolickich; tymczasem miasto 
Biała mu ich dwa: jedno polskie, noszące nuzwę 
„Katolickie stowarzyszenie czeladników*, a drugie nie- 
mieckie mające nazwę „Katholischer Gesellec- Verein“. 

Oba te związki katolickich towarzyszy rzemieśl- 
niczych w Białej powsiały na podstawie statatu za- 
twierdzonego przez namiestnictwo równie jak przez 
ordynarjat biskupi w Krakowie w początkach maja 
roku zeszłego i dosyć szybko zaczęły sig rozwijać. 
I tak np. polskie stowarzyszenie liczyło w zawiązku 
23 rzeczywistych a 13 wspierających członków; po 
roka istnienia stowarzyszenie to liczyło już przeszło 
40 rzeczywistych i z górą 60 wapierajątych członków. 
Oba te stowarzyszenia (polskie i niemieckie) mieszczą 
się dotychczas z przysładną zgodą w jednym lokalu 
i dzięki zabiegom zacnego miejscowego proboszcza 
ks. H. i jego wikarjuszów, razem urządzają wykłady 
z dziedziny geografji, rachunków, stylistyki itd. ; 
wspólnie obchodzą różne uroczystości, jak np. uro- 
czystość jubileuszową 40Oletniego panowania N. Pana 
w gruduia roku zeszłego, tudzież „Gwiazdkę“; wspól- 
nemi siłami urządzają wieczorki towarzyskie, wyciecz- 
ki, zabawy ogrodowe itd. Program tych wszystkich 
obchodów jest tego rodzaju, ze po utworach polskich 
uastępują utwory niemieckie i na odwrót w równej 
liczbie. 

Jako szczególniejszych dobrodziejów polskiego 
stowarzyszenia należy wymienić Towarzystwo oświaty 
ludowej w Krakowie, Radę powiatową w Białej, J. Ła- 
pińskiego w Bielsku, Czytelnię polską w Białej, oraz 
00. Jezuitów na Wesołej w Krakowie — z powodu 
udzielania sporej ilości książek do bibljoteki stowa- 
rzyszenia. 

Dzień 23 zm. był dla obu stowarzyszeń wielkiej 
doniosłości. W dniu tym bawił książę biskup kra- 
kowski w Biułej w celu poświęcenia odnowionego ko- 
ścioła. Wieczorem tego dnia zaproszony książę biskup 
raczył przybyć ua zabawę ogrodową urządzoną przez 
oba Biowarzyszenia i z zadowoloieniem przypatrywał 
się „Chłopom arystokratom* Anczyca i „Wenden- 
friedhof* przez K. Utwory ta sceniczne odegrali sami 
czeladnicy katoliccy; przed przybyciem zaś księcia 
biskupa wykouali już inne częci programu, jako to: 
deklamacje wstępne i śpiewy na głosy w obu językach. 
Na zakończenie książę biskap udał się z ogrodu do 
lokalu stowarzyszeń, przemówił w obu językach do 
zgromadzonych czeladuików i majstrów, zachęcając 
gorąco do nauki w stowarzyszeniu, do pracy rzetelnej, 
do święcenia niedziel i oświadczył, że na prośbę pre- 
zesów stowarzyszeń przyjmuje protektorat nad temi 
stowarzyszeniami. 

Późnym wieczorem wróciwszy do mieszkania ną 
plebanji, natychmiast za pośrednictwem swego sekre- 
tarza udzielił ze swej kieszeni 50 zł na własność 
wspólną obu stowarzyszeń, a nazajutrz raczył przyjąć 
dwóch majstrów (jednego z polskiego, drugiego z nie- 
mieckiego stowarzyszenia), którzy wraz z prezesami 
przybyli mu złożyć podziękowanie za łaskawe odwie- 
dzenie stowarzyszeń, za jego błogosławieństwo bisku= 
pie, dar hojny i przyjęcie protektoratu, 

Należy się spodziewać, że te stowarzyszenia ka- 
toliekich ezeladników w zawązkach tak pomyślnie się 
kształtujące, rozwiną się z czasem wspaniale i rozsze- 
rzać będą wśród kilkotysięcznej ludności klasy robo: 


czej i rzemieślników (wystawionych na groźne wpływy 


tak komicznego, że lekarze, przy całej litości dla 


zabójczo socjalistycznych urojeń) zdrowy prąd chrze- į nieszczęśliwej, nie mogli powstrzymać się od śmiechu. 


Ściańskich zasad wiary, nauki i o 


Z nad Wisłoki piszą nam pod d. 11 lipca, 

Wzdłuż górnego biegn Wisłoki i jej dopiywów, 
na przestrzeni szerokiej, nie było od pierwszego 
brzasku wiosny, ani kropli deszczu, i któż odg dnie 
kiedy spadnie ten deszcz upragniony. Może go całe 
lato wcale nie będzie. Czasem pojawią się tylko takie 
błyskawice, jakie rozdzierają niebo w czasie posachy, 
zwiastując, iż w chmurach niewidzialnych lndzkiemu 
oku, nie ma ani kropli deszczu dla spragnionej zie- 
mi. Pola pokryte są warstwą pyłu szarego, a resztki 
zielonej trawy wypalają wiatry gorące. Skutkiem tej 
niepemiętnej posuchy, oziminy są rzadkie, a nadto 
pszenica podrażons, i zżółkła przedwcześnie. Zboża 
zaś wiośniane nędzne, a w górach zniszczone i zu- 
pełnie przepadły. Podobnież kartofle, kapusty i inne 
warzywa, Bydło ryczy z głodu i zjadłoby chciwie 
słomę, gdyby ją miało. Słowem, wskutek strasznej 
klęski posuchy, mamy w perspektywie głód na ludzi 
i bydło, szczególnie w okolicach górzystych, lub na 
pochyłościach wystawionych do słońca, a to w bardzo 
bliskiej przyszłości; bo nawet przed zimą, A tn usta- 
wodawstwo państwowe nie zna posucby, jako klęski 
elementarnej, dla edpisania podatku tam, gdzie nic 
zgoła nie urodziło się, nie wyrosło, i nie dziś już 
prawie nie ma na zaspokojenia głodu... 


Z Potutor nam piszą: 

„Dnia 3 lipca b.r. odbył się w Litatynie pow. 
brzeżańsziego popis uczniów. Popis poprzedzało na- 
bożeństwo w cerkwi, na które krom dzieci jawili się 
Wni państwo marszałkowie Jędrzejowiczowie właściciele 
Litatyna. Po nabożeństwie udali się wszyscy do szko- 
ły, gdzie po skończonym popisie Wny marszałek 
przemówił do dzieci i rodziców serdecznie. Pani mar- 
szałkowa zaś miała gotowe upominki dla dzieci w 
książkach i obrazkach, a było tego sporo, bo reszta 
dostała się bibljotece szkolnej. Uradowana tem dzia- 
twa chciała już Śpieszyć do domu, lecz pani mar- 
szałkowa zaprosiła wszystkie dzieci do dworu, gdzie 
po śniadaniu bawiły się skacząc i Śpiewając. Na od- 
chodnem przemówił jezzcze raz pan marszałek, a 
ucieszona dziaątwa pośpieszyła do domu, aby z rodzi- 
cami podzielić się niespodziaką, jaką im miejscowi 
dziedzice sprawili. Jeżeli dodamy, że państwo marszał- 
kowstwo słowem i czynem pomagają miejscowej lu- 
dności w Błabościach i innych potrzebach, że dają 
dobry przykład bywając na każdym nabożeństwie, że 
każdy wieśmak w biedzie idzie „do pana* bo wie, 
że mu pomogą, otrzymamy wzór obywatela, egzem- 
plarz rzadki dobroci. Jako sąsiedni nauczyciel nie 
mogę tego pominąć milczeniem i podając to do pu- 
blicznej wiadomości składam W. państwn marszał- 
kowstwu szczerą podziękę w imieniu dziatwy i życze- 
nia, aby Najwyższy dla dobra ludzkości jak najdłażej 
zdrowiem i dobrem powodzeniem ich obdarzył. Kra- 
jowi zaś życzę, aby miał w każdej wsi takiego oby- 
watela, a nikt wtedy nie zakłóci tej społecznej har- 
monji jaka w kraju panować winna*. — Józe/ Ko- 
kurewicz nauczyciel w Potntorach. 

Z Kańczugi donoszą nam, że w nocy z 12 
na 13 bm. wybuchł tam ogień w s'ajni na trzodę, 
prawdopodobnie w skutek nieostrożnie porzaconego 
cygara. — Dzięki energicznemu ratunkowi ze strony 
czterech gospodarzy (Andrzeja Koperskiego, Franciszka 
Rachela, Ferdynanda Schnella i Kuljana Koperskiego) 
zdołano pożar ograniczyć, tak iż pochłonął tylko dwie 
stodoły i stajnię, i już dalej się nie szerzył. 

Za dzielną ich obronę, z której swoją drogą 
nie wyszli cało, bo sig mocno poparzyli, zwierzchność 
gminy m. Kańczngi składa im publiczne podziękowa- 
nie, bo poświęceniem swojem uratowali miasteczko od 
wielkiej klęski. 

Wodociągi w Krakowie. Rada miasta Kra: 
kowa uchwaliła ua ostatniem swem posiedzeniu przy- 
stąpić do założenia wodociągów miejskich celem spro- 
wadzania wody z Regulic. — Koszt tych wodociągów 
wymiesie półtora milj. zł. 

Proces prasowy. Telegramy doniosły przed 
paru dniami o wyniku procesu prasowego, jaki toczył 
się przed przysięgłymi departamentu Sekwany przeciw 
odpowiedzialnym redaktorom dzienników Ła Presse 
i Intransigeant o obrazę jeneraluego prokuratora Ques- 
nay de Beaurepaire. Powód do procesu dał urtykut 
w La Presse umieszczony a zawierające twierdzenie, 
że Beaurepsire w reku 1870 (stojąc jako kapitan na 
czele oddziału ochotników) stchórzył zupełnie. Intran- 
stgeant przedrukował ów artykuł dosłownie. 

Oskarżeni powinni byli przeprowadzić dowód 
prawdy swojego twierdzenia, nie mieli jednak żadne- 
go, to też sędziowie przysięgli uznali ich winnymi 
oszczerstwa, a sąd skazał na znaczne grzywny, a prócz 
tego redaktora Jniranstgeanta na miesiąc więzienia. 


Jan Reszka, bawiący obecnie w Londynie, 
z powodv rozszerzonej pogłoski o grożącej mu am- 
potacji wskutek pokąsania przez kota wściekłego, 
umieścił w jednym z ostatnich numerów peryskiego 
Figaro następujący telegram: „Nie zostałem bynaj- 
mniej pokąsany przez żadaego kota, ani wściekłego, 
ani zdrowego. Jestem zupełnie zdrów i śpiewam trzy 
razy na tydzień. Proszę to ogłosić dla uspokojenia 
publiczności“. y 

Przy tej sposobności warto przytoczyć azcze- 
góły o braciach Reszke, podane w dzienniku World 
z 3 lipca: Gdy zadzwonisz do ich mieszkania na 
rue d'lsly w Paryżu, otworzy ci nie lokaj liberyjny, 
ale Józia, zażywna matrona, ubrana w strój malo- 
wniczy polskiej swej ojczyzny. Jan zajmuje mieszka- 
nie kawalerskie na pierwszem piętrze, gdy Edward 
cieszy się błogosławieństwem życia małżeńskiego na 
trzeciem. Tutaj zastaniesz ich w miesiącach zimowych 
od października do maja. Jesse, buldog angielski, 
pomaga im w robieniu honorów w domu. On także 
pomocnym jest pani Reszke w pilnowaniu jaBnowło» 
Bego potomka, z którego Edward tak jest dumnym. — 
Pomijam umeblowanie w stylu Ludwika XVI, lustra 
weneckie, bronzy i t. d., ale nie pominę fotografij 
panny Józefy Reszke, dziś pani Kronenburg (sic), 
która stworzyła „Sitę* W „Królu Lahory“, wspomnę 
o portrecie, na którym p. Edward pieści głowę 
„Lory“, klaczy, faworytki, podczas gdy p. Jan kła- 
dzie czule rękę na szyi ulubiunego „Tebro“, — Nie 
mów im — o muzyce, wolą rozmowę o sporcie i 
wyścigach. W ostatnich latach byli spólnikami hr. 
Augusta Potockiego; tego lata Btajnia w Borownie 
będzie brać udział w biegu na własny rachunek 
właścicieli. — Ale oto godzina obiadu. P. Jan przy- 
Szedł na górę; znagla cię do „maleńkiego“ kieli- 
Bzeczka napoju „Vodka* jako TENEI do barszczu 
(zupy z baraków) i do „zrazyzkasza (Sic), bardzo 
Smacznego połączenia wołowiny dnszonej z kaszą, 
Czemu towarzyszy jeszcze cały zastęp potraw fran- 
Cuskich. 


 Nieszczęśliwe ziewnięcie. Do polikliniki 
Chirurgicznej w Berlinie zgłonła się W tych dniach 
a dziewczyna, której wydarzyło Bię szczególnie j- 
nieszczęście. Miała ona ochotę ziewnąć, co, jak 
tać Omo, nie jest zbyt wielkim występkiem, ale tę 

uralng potrzebę spełniła w tak gwałtowny Sposób, 

Wywichnęła scbie dolną szczękę. Rzecz prosta, że 
dzić Wszy do kliniki, nie mogła biedaczka opowie- 
dom ż m, co jej się przydarzyło, lekarze jednak 
YB Się wszystkiego z jej otworem stojących 
rych dziewczyna, mimo najlepszych chęci, 
Č nie mogła. Było zaś w tem wszystkiem coś 


aze 


B 
zamkną 


Zə względu na rzadkość wypadku — boć przecie 
nie codzień ziewają ladzie z tak fatalnym skutkiem, 
zaprowadzono nieszczęśliwą do sali operacyjnej gdzie 
dr. Bramann (znsny z czasów choroby eesarza Fry- 
deryka), w obecności licznie zebranych studentów i 
młodych lekarzy, rabrał się do napr: wy twarzy bige 
dnej dziewczyny. Naturalnie, obeszło się bez żadnych 
narzędzi. Operator ujął dolną szczękę w obie dłonie 
i jednym zręcznym rachem wstawił ją na właściwe 
miejsce. Dziewczyn» krzyknęła z bólu przeraźliwie— 
i wyleczona zupełaie, opuściła salę wśród ogólnej 
wesołośzi wszystkich zebranych. 

Przy wyprawianiu ryb należy być bardzo 
ostrożnym; kt» ma skaleczoną rękę, ten nia powinien 
zajmować się tą robotą. W Berlinie zaszły w osta- 
tnim czasie dwa smotne wypadki przy wyprawianiu 
ryb. Pewna pani z lekko skaleczoną ręką wyprawiała 
ryby, a druga skaleczyła się łaską. Obie zakaziły 
się a amputacja rąk nie zdołała ocalić ich życia, 
bo obie umarły skutkiem zakażenia krwi. 

Strejk w Indjach. Zamiatacza ulic w Bom- 
baju postanowili urządzić strejk. Zwołali więc walne 
zgromadzenie, rozpoczęli swą działalność od tego, iż 
uchwalili wysłać do królowej angielskiej depeszę 
z prośbą o zajęcie się ich losem. Depesza z Bombaju 
do Londynu kosztuje drcgo, postanowiono więc ze- 
brać w drodze składek pieniądze na nią.a Gdy je ze- 
brano, zaczęły sią obrady nad stylizacją depeszy, 
jeden z zamiataczy jednak postawił wniosek, że le- 
piej będzie pieniądze zebrane ns. depeszę przepić. 
Wniosek ten przyjęto przez akklamację i tak skoń- 
czył się ten strejk indyjski. 

Eliksyr młodości. Niedawno temu pojawiła 
się w dziennikach wieść, że znany fizjolog Brown Sé- 
qugrd wynalazł ni mniej ni więcej tylko... eliksyr 
młodości, cudowny płyn, którego poszukiwano przez 
całe wieki średnie. 

„Patrzcie“ mówił ten znakomity uczony na po- 
siedzeniu publicznem, „patrzcie na mnie. W tej chwili 
jestem zgrzybiałym 7Oletnim starcem... mam zgięty 
kark, głos przytłumiony, drżące ręce, — A terez.“ 

W tej chwili uczony zastrzyknął sobie pod skórę 
kilka kropel odmładzającego eliksyru i... 

Zgięta jego postuć wyprostowuje się, oczy na- 
bierają biaskn, głos dźwięku, myśli płyną jak woda 
górskich potoków. 

Tak pisały dzienniki, Jeżeli wiadomość ta nie 
jest blegą, na którą mocno wygląda; jeżeli wielki 
fizjolog zamiast eliksyru młodości nie zastrzykuje sobie 
zwykłej morfiny i nie dostał bzika; słowem, jeżeli 
Brown Sćqnard wynalazł jakiś nowy Środek podnieca- 
jący i u:rzymujący energję życia, to zrobił duży wy- 
nalazek, 

Odmłodzić zapewne nikogo nie potrafi, jednakże 
w wypadkach ciężkich chorób może podtrzymać siły 
pacjenta, a nawet niejednego uchronić od przedwcze- 
snej śmierci. 

lanego atoli zdania jest Gil Blas, jedon z naj- 
poczytniejszych dzienników francuskich, który w arty- 
kule „Faustomanja*, napisanym z ogromną werwą, 
strasznie napadł na Brown Sćquarda. . 

Auior prowadzi nas przedewszystkiem do pra- 
cowni uczonego i objaśnia, w jaki sposób robi się ów 
eliksyr młodości. 

„Widzicie“ mówi on, „tego posępnego starca 
między retortami, butlami, cęgami itd.? Jestto fizjolog 
Brown Séqaard, który przez całe życie pastwił się 
nad biednemi zwierzętami. Zdzierał skórę z twarzy 
małpom, aby pokazać grę maszkałów; ncinał nogi 
ptakom wyrywał serca psom itd. 

„A teraz spojrzyjcie na tę klatkę, w której tali 
się do siebie kilka czyściatkich wylęknionych świnek 
morskich. Brown Sćquard zbliża się do nich, chwyta 
jednę, wyrywa jej jakiś organ, a zakrwawiomą i ję- 
czącą rzuca na ziemię. Potem robi to samo z drugą, 
trzecią, szóstą. — Dlaczego pastwi się nad niemi iak 
strasznie? Ażeby z ich młodych organizmów wydobyć 
swój elksyr odmładzający tylko w jednym kierunku, 
Mimo zażycia nowego środka pozostaje wszystko jak 
było: włosy siwe, czaszki łyse, zsiniałe i bozzębne 
usta; odmładzają się tylko zdolaości erotyczne. Cóżto 
za widok starych bab i obrzydliwych dziadów ngania 
jących za miłością !“ 

Artykuł Gil Blas robi bardzo silne wrażenie. 
Wstrętnie wygiądają te katusze biednych zwierząt, 
ten eliksyr amoroso, to przyspieszone bicie serca u 
bab i dziadów, a nadewszystko sam Brown Sćqnard, 
Rozrzuciwszy podoboy manifest w dostatesznej liczbie 
egzemplarzy po Paryża, łatwo możnaby rozkołysać 
tłamy, pobudzić je do ukamienowania fizjologa i zbu- 
rzenia jego pracowni. 

I bez wielkiego zachodu Paryż ocknąłby się w 
owej pięknej epoce z przed trzech lub czterech wia- 
ków, kiedyto lekarz -chemik a nawet fizyk mechanik, 
schwytany na doświadczeniach naukowych, szedł naj- 
przód na tortury, a potem na stu8 za czarnoksięskie 
praktyki. 

Zapewne przykry jest los morskiej Świnki (zwy- 
kłym świniom zawsze lepiej na Świecie), którą Brown 
Sćqnard poddaje doświadczenion; ależ temu samemu 
nieszczęściu ulega połowa zwierząt domowych, a je- 
duak dziennik powyższy nie ma dla nich ani jednej 
łezki żalu. Haniebnym wynalazkiem byłby eliksyr ten 
tak jednostronnie odmładzający starców; ale dotąd 
jeszcze niewiadomo czy takim jest rzeczywiście i czy 
nie stanie się potężnym środkiem lekarskim w innych 
zupełnie kierunka h. 


Ze świata dziacęcego. 
Józia zobaczyła na sadzawce dwie kaczki, dużą 
i małą. 
Zapytuje, wskazując dużą: 
— To jej bona ? 
W gościnie. , 
Gospodarz zapytuje gościa: 
— No, jakże wino ? 
Gość po namyśle : 
— Zdaje się, że jest w nim nieco... winogron! 


Część ekonomiczna. 
= Z kolei Karola Ludwika. Układ zawarty 


między rządem a przedstuwicielami tej kolei 
w sprawie założenia drugiego toru i dostarczenia 
funduszów w kwocie 20 miljonów na tę robo- 
tę, będzie przedłożony walnemu zgromadzeniu 
akcjonarjuszów w październiku, lecz roboty oko- 
ło założenia drugiego toru na linji z Krakowa 
do Dembicy zostaną bezzwłocznie rozpoczęte, a 
już w tych dniach ma być ogłoszonym konkurs 
nieograniczony na oddanie tych robót losami 
w przedsiębiorstwo. 
= Dyrekcja kolei państwowych uwiadamia 
nas, że z powodu budowy linji kolejowej z Jasła 
do Rzeszowa ma być dworzec w Jaśle rozszerzo- 
ny, a rozprawą ofertowa na oddanie w przedsię- 
biorstwo robót ziemnych i budowlanych została 
już rozpisana i w urzędowej Wiener Ztg. ogło 
8Z0NB. 
Oferty przyjmować będzie jenerałna Dyrek- 
cja kolei państwowych w Wiedniu po dzień 29 
lipca br. Warunki licytacyjne i kosztorysy prze- 
glądać może każdy chętny podjęcia tych robót 
w jeneralnej Dyrekcji kolei państwowych w Wie- 


PRZEGLĄD z dnia 16 lipca 1889. 


dniu, w kierownictwie budowy kolei Rzeszowsko- 
jasielskiej w Jaśle, a po części w Dyrekcjach ru- 
chu kolei państwowych we Lwowie i Krakowie. 


= Z Kongresówki smutne wiadomości od- 
bisramy o poścżeniu tamecznych rolników. Tam 
jak w Galicji nicucodzaj jest powszechnym, a 
posucha trwająca bez przerwy od chwili stopie- 
xia sią śniegów zniszczyła najpiętniejsze nadzieje 
ziemian, W kaliskiem obfita rosa ratowałs 
ziemiopłody od zupełnej z=głady, a przecież te 
goroczny zbiór szacowany jesttam 040 pr. poniżej 
zeszłorocznego. Jęczmiona i owsy, szozegóinio 
raano, zupełnie nie udały się, buraki na iżej- 
szych ziemiach przepadły, na zimnych sepows- 
tych trzymają się jako tako. Oziminy licho w 
słomie dadzą ziarno spalone i chude, a brak 
paszy i podściółki dla bydła już dzić przeraża 
gospodzrzy, Mimo tego powszechnego nieurodzaju 
zastój w bandlu zbożowym trwa dalej, zboże go- 
towe leży w eupichrzach. bo kupcy dotąd nie o 
chłonęli za strat, kóre ponieśli w przeszłej 
kampanii, 

Na Mazowszu i Podlasiu pesucha wy- 
rządziła straszne szkody. Pad Nowogrodkiem taki 
jest stan zbiorów, iż głód jest nieochybnym go- 
ściem w przys'łą wiosnę. I stamtąd piszą, ża żal 
ściska sarce, patrząc jak na marne poszła praca 
i trud rolntka. Jak okiem tara sięgnąć wszystko 
dokoła żółte i nędzne: pszenize i żyta wękłoszo- 
ne przedwcześaie posucha svsliła w niwee, w ni- 
kłych kłosach zaledwie puóślądu szukać. Na bu- 
rakach pokazała się gąsienien, blisko na cał dłu- 
ga. Siedzi ona pod szmą pow erz.hnią ziemi i 
obiada burski w samej koronie. Deszcz tylko 
mógłby uratować buraki przed tymi szkodnikami, 
bo przelronano się, że gąsienice, rzucone w Wo- 
dę, girą w kilku minutach. Na urodzajnych zie- 
miach lubelskich, po nad Bugiem i Wieprzem, 
także zupełny nieurodzaj, sianożęcia kosą nic- 
tknięte, bo po cóż trudzić sią koszeniem, kiedy 
trawą do szezętu spaliła posucha. 

Wołyń nie jest szozęśliwszym i tam naj- 
starsi gospodarze nie Zapamiętają yodobnej po- 
suchy, jak tegoroczna i mówią, że rok ten zapi- 
szą rolnicy do rubryki lat najcięższych. Prócz 
chybiesia ozimin wielkie straty poniosą właścicie- 
le gorzelni, plantujący duże obszary kartefli, bo 
one posadzone w Bpaloną ziemię teraz dopiero 
zalewie schodzą. W obec złego sprzętu siana i 
wymsrzłej koniczyny, jedynym ratunkiem dla by- 
dła braha, lecz i ten ratunek zawiódł, bo niebę- 
dzie z czego pędzić gorzelni. Już teraz wielu 
gospodarzy redukuje Żywy jnwentarz, bo by go 
nie mieli czem przezimowąć, a już teraz pud 
siana płaci się po tej samej cenie jak pud owsa, 
t. j. po 80 kopiejek. 

Wiedeń 13 lipca. 


(Z) Cierpki ton niemieckich dzienników 
z okazji nieudania się rosyjskiej konwersji, mimo- 
woli naprowadzał na domysł, że między rządami 
Niemiec i Rosji istnieje pewne nieporozumienie 
a przynajmniej oziębienie zobopólnych stosun- 
ków. To już denerwowało naszą spekulację wczo- 
raj, a na dobitkę złego Paryż znów był w złym 
humorze w obec tamecznych awantur parlamen- 
tarnych i nadsyłał nam coraz słabsze notowania. 
Wzięci tak we dwa ognie, nie poddawaliśmy się 
wprawdzie zwątpieniu, lecz ruch na naszym tar- 
gu, już i fak nieznaczny, osłabł jeszcze bardziej 
a w wielu ;apierach wczorajsze kursa poszły po- 
niżej onegdajszego poziomu, tak Że austrjacka 
renta papierowa i złota węgierska zeszły niżej 
swojego pari. 

Obok rent usunęły sią znów niźej efekta 
transportowe jak Nordbhany, Lyody i Staatabah- 
ny, lecz nieznacznie podniosły się akcje przemy- 
słowe jak praskie i Waffany. W ogóle zakoń- 
czono dzień wcztrajszy w mdłem, niezdecydowa- 
nem usposobieniu i w takiem rozpoczęto dziś 
operacja. Wprawdzie cgłoszony dziś wykaz Staats- 
bahnu zachęcał swoim pomyślnym wynikiem do 
repryzy w kolejach wywozowych, lecz ponowne 
podskoczenie cen zboża na naszej targowicy nie 
pozwalało uwodzić się płonnemi nadziejami, aby 
tego roku mógł eksport zbożs przybrać większe 
rozmiary i zasilić groszem nasze koleje. 

Wbrew przeto pomyśliemu wynikowi ruchu 
ns Bfaatsbanie, słabą była tendencja w papie- 
rach transportowych, a w ogóle ruh zamierzał 
dié prawie na całej giełdzie, bo rówuież Berlin 
stał w zastoju i nia nadsyłał nam prawie ża- 
dnych zleceń kupna, Jeno W akciach bankowych, 
z powodu wieści o p:mpślnych bilansach półrocz- 
nych, abroty były żyawsze, a kursa ich o odro- 
bing poprawiły się. To samo działo się w ren 
tach, lecz tu awanse ograniczały się do szczu- 
plejszych premij, wywałauysb posytem rent przez 
Hamburg i Frantfart. Waluty i dewizy stały nis- 
ruchomie przez dzić i wczoraj, ale ruble straciły 
dziś pół cənta z onegdajszego kursu. 

Oto końcowa die z piątku i soboty: 


kredyt. austr. = 302-50 

n węg. 318:— 316:— 
anglob. 123 90 125:50 
uniony 226 — 22625 
banky. 106:— 105 70 
laenderb. 22860 229 10 
ludwiki 19125 19125 
czerniowieckie 235 75 236'-— 
renta pap. wsp. 84: — 8385 

„ srebrna 84:40 84 70 
austr. złota 109 85 10990 
59/, austr. 99 75 99 85 
węg. złota 99:95 100 10 
50, węg. 95 25 95:20 
Ruble 121— 1201/2 


Telegramy „Przeglądu“, 


Petersburg 15 lipca (pryw.) Słowiańskie 
Błagotworytielne Towarzystwo uchwaliło wydać 
na rok 1890 kalendarze we wszystkich siowiań 
skich językach. Ułożenie tych kalendarzy powio- 
rzono osobnej komisji, której szefem mianowano 
prof. Biełożierakiego Komisji pozostawione dość 
szeroki zakres władzy w wyborze zrtykułów, wy- 
tenięto tylko ogólny kierunek, w którym kalen 
darze te będą ułożone. Rozdawane one będą 
darmo, gdyż jeden z kupców rosyjskich ofiaro- 
wał 200.000 rubli na prowadzenia panślawisty z= 
nej i prawosławnej propegandy na drodze kalen- 
darzowej. 


Paryż 13 lipca. *) W izbie przyszło do no- 
wego zajścia. Leherissa Wszedł na trybunę i nie 
chciał z niaj zejść, wskutek czego urhwalono ne 
niego cenzurę z czasowem wykluczeniem od obrzd. 
Gdy i teraz Leheriste z trybuny ustąpić nie chci:ł 
sprowadzono do sali komendanta straży z oddzia- 
łem żołnierzy. Komend«nt wezwał Leherisse'a do 
ustąpienia, ten jednak usłuchsł dopiero wtedy, 
gdy ru komendant rękę BB ramieniu położył. 


*) Biuro korespondencyjne donosi nam, że z po- 
wodu przerwy w komunikacji telegraficznej, depesza | 


wysłana w sobotę z Paryża, dopiero dziś do Wiednia | 
nadeszła, 


Izba przyjęła potem 304 głosami przeciw 
229 projekt ustawy zakazującej kandydowanie w 
kiiku okręgach. 

Przyjęto 295 głosami przeciw 237 pierwszy 
artykuł tej ustawy orzekający, że nikt nie może 
występować jako kandydat w więcej aniżeli je- 
dnym okręgu. 


śledcze, 

W Moirans koło Grenoble zderzył się po- 
ciąg towarowy z pociągiem osobowym, przyczem 
wiela osób życie utraciło, a wiela jest ranngch. 

Na placu Zgody urządził kilkutysięczny 
tłum manifastację bulanżystowską wołając: „Niech 
żyje jenerał*. 

Deroulóde pomimo zakazu chciał przema- 
wiać do ludu. Komisarz policji chciał go are- 
sztować, lecz tium wziął Deroulede's w obronę, 
1 wyrweł go, odgrażając się komisarzowi. 

Derou óćde wsiadł do powozu i odjechał, 

Liga patriotyczna urządziła bankie: na 
cześć Deroulede'a. Derou:ede i Laguerre wzno- 
sili kilka toestów, zresztą przeszedł bankiet bez 
wypadsu. 

, Parada wojskowa na Langchamps przeszła 
świetnia i bez wypadku. — Carnota przyjmowała 
Judność przy wjeździe na płac i z powrotem 
okrzykami „niech żyje rzeczpospelita*, „niech 
żyje Czrnot.* Powietrze było dźdżyste. 

Ateny 13 lipca. Dupesze z Krety są niepo- 
kojące. Coraz częściej pojawiają się zbrojne tiu- 
my ludności. W Buzunarja odbyło się kilśuży: 
sięczne zebranie, które mianowało pewien rodzaj 
wydziału ludowego i wydało proklemację, wzy- 
wającą ludncść Krety, ażeby zaprzestała płacić 
podatki i nie ustąpiła nawet przemocy. 

Trzy angielskie pancerniki i jeden rosyjski 
mają tu wkrótca przybyć. 

Paryż 13 lipca. Wczoraj wieczór ku wiel- 
kiej uwesze zgromadzonych na ulicy tłumów wy- 
stawiono w lokalu ligi patrjotycznej transparent 
przedstawiający Boulangera na koniu, czarno 
ubranego z wielkim krzyżem orderu legji ho- 
norowaj. 

Na ulicy dały się słyszeć tylko szydercze 
ckrzyki i gwizdania. 

Święto narodowe (rocznica zdobycia Ba- 
stylli) obchodzone było we wszystkich dzielnicach 
miasta świetnie i z wielką serdecznością. 

Depesze z departamentów i kolonji donoszą 
o entuzjastycznych objawach ludności 
i kolonji fraucuskich. 

Marsylja 15 lipca. Pierotti, sekretarz tu- 
tejszego dzieanikę opportunietycznego, zginął w 
pojedynku ma pistolety z Belzem, sekretarzem 
komitetu Bulanżystów. 


Kladno 15 lipca. Wojsko patrolujące pod- 
czas ostatnich nocy uwięziło 36 osób za zbiego- 
wisko. Oddano ich sądowi karnemu. 

W sobotę w nocy wybito dwie szyby w kla- 
sztorze Sióstr szkolnych, postawiono przeto dwóch 
żandarmów stale na straży klasztoru. 

Krapina Teplitz 15 lipca. 


Francji 


Minister wojny 


Bauer z żoną przybył tu na kurację. 


kadesłane. 


—- 


PODZIĘKOWANIE, 


Za zaszczytoą reklamę, jaką mi się „Karjer 
Lwowski* z dnia 11 lipca b. r. przysłażył — godeg 
zaisto tylko takiego pisma, jakim jest „Kazjer Lwow- 
ski“ poczuwam się do przyjemnego obowiązku zło- 
żyć mu niniejszem zasłażone uznanie. Recenzent pi- 
sma tego, nie zuając am podpisenego ani treści wy- 
dawnictwa wiązanki rymów „Z nieśmiertelnych dni*, 
pozwala sobie w sposób najbrutalniejszy opadać ina- 
ruszać chaakter wcale mu nie znanego człowieka, a 
że po charakterze puna recenzenta nie wiele spo- 
dziewać się możn:, przeto uznałem za nej «dpowied- 
niejsze posmnąć obrazę osobistą, lesz natom:as; ta- 
rię.nować publicznie postępuwanie tego pisma, z tem 
zastrzeżeniem, że za ponowne naruszenie czci czło- 
wieka i przypisywanie mu urojonych nieuczciwych 
tendencyj, zmuszony bzłbym niemile szukać zaiosyć: 
uczynienia na właściwej drodze prawa. 


Stanisław Jarek, 
ZAROVNO TOEO EE EAE WEAR KET GERNE 


Ulanów 11 lipca. 

Podnoszę głos, aby publiczne odprawić zarzu= 
ty intrygautów i złośliwych ludzi, wymierzona prze- 
ciwko mojej osobie, jakobym miał podjąć się podłej 
agitacji pizy wyborach posia na Sejm krajowy z Ni- 
ska i jakooym kaudydaturę p. Stanisława Jądrzejo- 
wieza popierał za pieniądze. 

Oświadczam, że popierałem wpruwdzie kandy- 
daturę p. Jędrzejowicza, ale tylko na zasadzie zg- 
padłej uchwały komitetu przeawyborczego i Wydziała 
powiatowego, którego jestem człunkiem, po wypowie- 
dzeniu przez hr. Hompescka i p. Kostbeima zdania, 
ża żaden z nich o godnaść tę nie stara się, ani jej 
przyjąć nie może w obec kandydsatury p. Jędrzejo- 
wicza. 

W przekonania tedy, że spełuiam wolę hr, 
Homipescha i Kostheima, jak również obywatelski o- 
bowiązek, aby uczcić zasługi i pracę byłego posła 
p. Jędrzejowicza dla powiatu a w szczególności dla 
Ulenowa, szedłam solidarnie z reprezentacjami mig- 
steczek Radnika i Niska za głosem sumienia z prze- 
konań moraloych bezinteresownie, a nie za pie- 
niądze. 

Jeżeli zaś który z wyborców głosował 2 b. m. 
za pieniądze, i jeżeli nadspodziewanie , ku zdumieniu 
wszystkich, wypadł z urny wyborczej włościanin Wa- 
lenty Jgachim, chociaż przed wyborami nikt o nim 
nie myśiał, toć przecież nie moja leży wtem wina. 

Wzywam tedy i proszę rozsiewaczy fałszywych 
i memu honorowi szkodliwych pogłosek o przedłoże- 
nie mi publiczme dowodu, któryby wykazał niekono- 
rowe mojo postypowanie. 


Dąbrowski, 


burmistrz. 


Konwersję 


5% wylosowanych i nie wylosowanych 


listów zastawnych Tow. kred. ziem, 


na 4'/4% listy zast:wne i inne przeprowa: 
dzam pod oryginalnymi waruskami bez do- 
liczemą jakiejkolwiek prowizji. 
Zlecenia z prowincji wykonuje bezawłocznie. 
August Schellenberg 
Daum bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Pre- 
numcrata roczna na prowincji złr. 1 80. 


ATTO DDT OR: KTORA OZ 


Potem obradowała Iaba nad zmodyfikowa- | zieki z Pobereża. T. Horodyski 
nym przez senat budżetem i odroczyła się do po: | dr. Fedorowicz z Słobody. L. Quittner i R. Lö- 
niedziałku. 4 f wit z Wiednia. E. ks. Docsu z Rumunji. L. i K. 
Paryż 14 lipca. Komisja trybunała peń- |Iwaniecy z Kijowa. J. Ettmayer z Czernio- 
stwowego uchwaliła ogłosić wszystkie akta | wiec. 


3 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 15 lipca 1889. 
Hotel Żorża: K hrabia Romer z Świrza. 
Z. hr. Czosnowska z Wołynia. A. hr. Starzeński 
z Dąbrówki. J. Rakowski z Hermanowic. E. Ko- 
z Komarna. M. 


Hotel Europejski: A. br. Gostkowski i prof. 
Nowicki z Krakowa. Dr. Ostoja Żagórski z Wie- 
dnia. A. Wasilewski z Sienkowa. K. Nelhilbel z 
Stauding. J. Blacharski z Brzeżan. Dr. Marmo- 
rosz z Kołomyi. R. Schlesinger z Wiednia. H. 
Jemrich z Tarnopola. 

Botel Angielski: C. Wigidak z Wiednia. S. 
Kutowski z Horodyszcz. W. Ungar z Bośnii. M. 
Dyozkowski z Kołodziejówki. M. Przetocki z Sam- 


bora. W. Lekczyński z Remenowa N. Wołosiań- 
ska z Tarnopola. 


NGO A Em af DJ 


Z zboBownich targów. 


Ozer- 
niemie 


Podwo- 
toczyski: 


15 lipca | Lie = 


10—8 0]7.83--8 —|7: —-—7.65]0-——0 — 
"]14.90—6 40]5.85—6.10/0.——-0.— 


9 ——0—[0——0.—| -—— 
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uu" s0 ra 100 kilo netto bas workn. 
Rzepak posznkiwany, 


Lwów 7 Iedy hazdlowej 15 lipca 1889. 
1. Akcje sa sztukę. 
ber kuponu bieżgcego ł 
ka dredi ai 
Kolej galio. Kar, Lud. 200 z4. m k, 190 59 
„ IWOR.-oser- jase. 202 zł w. s 234 50 
Banku nip . galic. 200 zh w a 277 — 
kredyt. galic. 200 sł. m. a. 
2 Listy zastawne ga 100 ør. 
99 75 


żądają 


194 
237 
381 
216 


50 


Banku kyp galic 5 pre. w n 
6%, Listy zastaw. Galic. Zakłada 
kredytowego ziemskiego 36 let. 
Banku hyg galic, 5 pre 10%, pr. 
Banku krajewego 44%, W. a 
Tow. kred galic 5 „ 


a JADA 


m 


uz oo 


02 
gir 
57 
48 


0 
3 Listy dłużne ga 100 
G Z. kr wł (d) 6°.) 3°, w likw 
u w s (d) 5%9) 2 o - 

4 Obligi za 100 gtr 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m k. 104 25 
Kom banku kraj 5 pre v.a. L em. 100 50 
Pożyczka kraj zr 1873 6 pro w a. 104 
1883 4 40, 
5 Losy 
Losy miasta Krakowa . 
Stanisławowa 
6 Monety 


96 50 


E 
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Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoieondor sado W. 
Półimperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny. . . 

papierowy È 
100 marek niemieckich 


969 
136 148 
1 19t% —1:21 1% 
5815 5915 
OO ODUN O --WWWRKWANNNEKKWNKYOCZRWNNNANAKAKE 
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Telegram giełdowy * 
Wiedeń dnia 15 lipca godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt  302:90 Węg. kolej półn. 
Alpiny 6575 wschodn. 187 75 
Kredyty węg. 31675 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 12530 kom. 143:75 
Uniony 226 — Akcje yton. 110750 
Ludwiki 19125 Głal.obl.indem. 105:— 
Nordbahny 253 50 Elbethale 21475 
Lombardy 121:25 Lfnderbanki  229:10 
Losy tureckie 30.80 Renta zł. węg. 99490 
Staatshahny 22150 Bankvereiny 106:— 
Czerniowieckie 236*— Renta węg. pap. 9517 
Ruble 1:20:87 


Usposobienie słabe. 
EE Tę. E L 


O. w. Dyrekcja ruchu kolei państwowych 
we Lwowie 
Wyciąg z rozkładu jazdy ważny od I lipoa 1889 
Odjazd ze Lwowa 
ku Stryjowi: 

5 godz. 50 m. z rana pociąg osobowy do Stryja, 
Chyrowa, Suróże, Orlo, Zawocznego, Munksasa, Buda: 
pestu, Stanisławowa i Husiatyna. 

, 10 godz. 20 m. przed poład, pociąg osobowy do 
Stryja, Chyruwa, Suchy, Stanisławowa i Husiatyna. 

8 godz. 4$ m, wieczór, pociąg osobowy do Stryja, 

Chyrows, Suchy, Ławocznago, Munkacza, Budapesztu. 


Ku Stanisławowu : 


9 godz. 20 m z rama pociąę pospieszny do Stani- 
sławowa, Czarniowiec, Jass, Bukaresztu 1 Hariatyna. 
9 gede. 53 m. z rana pociąg migszany do Stanisla- 
wowa, Czerniowiec, Jase, Bukaresztu i Hasiatyna. 
0 godz. 8 m wieszór pociąg mięszany do Stani- 
aławowa, Czerniowiec, Suczawy i Czortkowa. 


Ku Bełzceu: 


7 godz. 49 m. z rana, pogiąg mięszany do Bełz3a 
i Sokala. 2 godz. 44 m po polad tylko oo sobotę p:ciąg 
mięszsny do Bełzca, 


5 godz. m. 1 po poład. tylko wa Wtorek, i 
mięszany do Bełzca, : 6 aj 


Przyjazd do Lwowa. 
w kierunku ze Stryja 


8 godz. 26 m. z iana pocąg osobowy z Bada- 
poBztu, Mankaosa, Suchy, Chyrowa . Stryja. 

8 godz. 36 m. p- polad. pociąg osobowy z Su- 
cy. Chyrowa, Hasiatyna, Stanisławowa i Stryja. 

12 godz. 8 m. w nocy pociąg osobowy z Buda< 
parztu, Mankacra, Zaw:cznega, Oslo, Stróże, Chyrowa, 
Hosistyna i Stanisławowa. 

W kierunku za Stanisławowa : 

6 godz. 49 m. z ran» pociąz migazany z Saczawy 
Czerniowiec i Stanisławowa. 

8 godz wieczór, pociąg pospieszny © Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiac, Husistyna i Stauieławowa. 

11 godz. 6 m, w nocy, pociąg migszany z Buką 
rasztu, Jasa, Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa. 

W kierunku z Bzłzca: 


19 gor. 10 m. z rana tylko wa wtorek i w piątek, 

pociąg migszany z Bełzca. - : 

5 godz. 58 m. po połud. pociąg mięszkny z Bełzca 
ji Sokaln. 
| Godziny nodsne sg podług zegary lwowekiogo. 
Pojedyńczy rozkład jazdy na gziakach o. k. kolei 
paźstwowych nabyć można w każdej stacji za opłatą 
6 centów. 
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Radosne hura! powitało przebycie Gontrana. 
serdeczny jego przyjaciel, 
wyszedł na jego spotkanie z wyciągniętemi ra- 


mionami i przycisnął go do swej w białą pikę ; zapragnął. 


opancerzonej piersi z jak najgorętszym wylewem 


OFIARA FATALIZMU, > 


Izzawerego de Miontópin. 


—— 


(Ciąg dalszy). 


Nakoniec siedm Ósmych przygód miłosnych 
wśród półświatka znajdowały rozwiązanie w tych 
tajamniozych gabinetach, o których wspomnie- 
liśmy przed chwilą. 

Czytelnik nasz pojmie teraz łatwo, że wy- 
bór barona Polart musiał koniecznie paść ną tę 
restaurację właśnie. 

. W chwili, kiedy Gontran przestąpił próg 
wielkiego salonu pierwstego piętra, wszyscy iuni 
biesiadnicy w liczbie piętnastu byli już tam zgro- 
madzeni. 

Restaurator w białym krawacie z serwetą 
na ręku przyjmował wśród licznych ukłonów i 
zgięć we dwoje z najwyższą uniżonością ostatnie 
zlecenia barona. 

Stół nakryty byłz przepychem, godnym re- 
romowanych paryzkich zakładów, które wymie- 
niliśmy powyżej. 

Przed każdym talerzem wznosiła się cała 
b.terja kieliszków najrozmaitszych rozmiarów i 
s'ebrny kosz napełniony lodem, z którego wy- 
rurzałą się butelka różowego szampana. 

Na marmurowej białej olbrzymiej konsoli 
szał ustawiany symetrycznie cały zastęp butelek, 
rozkoszaie pieszcząc oko  rozmaiteścią torm i 


— Brawo, kochany wicehrabio! — wołał, — 
Jak widzisz, czekaliśmy już tylko na ciebie. 

— Czy się spóźniłem? — zapytał Gontran. 

— O, nie; właściwie przybyłeś nawet o pięć 
minut zawcześnie.. a jədnak tym oto panom i 
mnia było już niemal smutno, żeś tak długo nie 
przybywał. 

Potem, zwracając się do gospodarza, baron 
Polart dodał: 

— Teraz jesteśmy jnż w zupełnym komplecie, 
więc możesz pan kazań podawać nam, jeżeli ci 
się podoba. 

— Natychmiast, panie baronie. 


Restaurator po raz ostatni zgiął się we! 


PRZEGLĄD z dnia 16 lipca 1889. 
musi za jakąkolwiekbądź cenę, choćby mi nawet j niknie gdzieś w miarę jak się wypróżniają bu- 


Tylko, że pan Polart przypatrywał się z po- 


przyszło zburzyć świat cały dla uzyskania jednego | telki i gdzie niemal zawsze biesiadnicy więcej się | błażliwym uśmiechem wybrykom swych przyja- 


|laskowego orzecha, któregobym w danej chwili | upajają własnemi słowy niż winem. 


Nie potrzeba zatem powtarzać tutaj cośmy 
Gontran pod wymuszonym uśmiechem ukrył | już powiedzieli gdzieindziej. | 
trwogą, która go przejmowała, gdy słuchał tych Przeskoczymy raczej jakie cztery czy pięć 
słów pana Polart. godzin i powrócimy do opisanego wyżej salonu 
Nie ma potrzeby światu burzyć, kochany ba- | dopiero w owej chwili kiedy skończone już będzie 
ronie — odrzekł; — i bez tego pójdzie wszystko | śniadanie. , y 
po pańskiej myśli. | Porozlewane likiery, poprzewracane butelki 
Pan de Polart pochwycił rękę Gontrana i; leżały obok półmisków z deserem, obrabowanych 
uścisnął ją z wyrazem niezmiernej serdeczności, | do szczętu. 
odpowiadając: Pośród wszystkich tych resztek stała czara 
— Na honor, jestem zachwycony i pewien je- | pełna cygar. r 
stom, że pozostaniemy zawsze najlepszymi przy- Dym gęsty napełniał salon i z trudem za- 
jaciołmi, co mi taką sprawia przyjemność, ża jej | ledwie uchodził przez półotwarte okna. 
panu wypowiedzieć nie umiem; bo niech mnie Niektórzy goście znajdowali się w tym bło- 
djabli wezmą, mój kochany wicehrabio, ja Cię | gim stanie spowodowanym sutą ucztą, który jest 
kocham szalenie. jednym z różnych stopni pijaństwa. Ci niby 
— Tak mnie kochasz — pomyślal Gontran — ; chińscy p'lacze opjum zagłębiali się w niemej 


dwoje ze zwinnością kauczukowej marjonetki i; jak myśliwy kocha zwierzynę, jak wilk owcę, jak | jąkiejś ekstazie rozparci w fotelach z cygarem 


wyszedł. 


Pan Polart odprowadził Gontrana w zagłę- 
bienie jednego z okien i zapytał półgłosem: 
cóż, wicehrabio, owo zaproszenia czy 
masz już? 

— Jeszcze nie. 

Baron brwi zmarszczył. 
Ale Gontran dodał natychmiast: 

— Wspomniałem jednak kilka słów dziś rano 
ojcu o tem, że pragnąłbym oczywiście zobaczyć 
przyjaciela mego u naszego stołu, i od pierw- 
szych słów widzę że sprawa ta najmniejszej nie 
dozna trudności. 

— Przewybornie! otóż to idzie dobrze, a ja 
tem wicehrabio, jestem zachwycony ze wzgłądu 
na ciebie daleko więcej niż na siebie; bo kiedy 
ja sobie wbiję eo w głowę, to rzecz ta stać się 


ania skowronka. dw w ustach i opuszczonemi rękami, niezdolni myśleć 
W tej chwili czterej lokaje wnieśli uroczy- | o niczem. 
i na srebrnych fsjerkach ustawili półmiski, į Inni, bałeśliwi, u których podniecenie wi- 


z których rozchodziła się wonna para wytwornych | nem rozwijało nad miarę prowansalską werwę, 
potraw. 


Ucz „ai Sani i gadali, gadali bezustannie, nie troszcząc się o to 
a Dao dt = afnota IPPO +2 | czy ich kto słyszy, nia mając preteusji do otrzy - 


ea $ > | mania odpowiedzi. . 
zdr nie gm PAY O Szmor własnego głosu wydawał im się naj- 
z TL i 3 XXVII milszą muzyką, najweselszą zabawą. 


Inni wreszcie śpiewali to zwrotki erotycznych 
Ciąg dalszy drugiego pomysłu Gontrana. | to znów pijackich piosnek. 

Nie ma pomiędzy naszymi czytelnikami ani Z pomiędzy wszystkich siedzących dokoła 
jednego, któryby tego z własnego doświadczenia | tego zbyt gościnnego stołu, dwóch ludzi tylko nie 
nie wiedział, czem to jest takie kawalerskie Śnia- | utraciło nic z swej krwi zimnej. 
danie. 


Był to baron Polart i Gontran de Presles. 
Nieraz już i my opisywaliśmy takie zgroma- Jeden i drugi oszczędzali się podczas ca- 


dzenia wesołe do szaleństwa, w których rozum łego ciągu trwania tej uczty. 


ciół, kiedy tymczasem Gontran, grając niezmier- 
nie zręcznie komedję, nie wiadomo w jakim celu 
jeszcze, udawał, że jest najwięcej z pomiędzy 
wszystkich pijany i wyprawiał? najhałaśliwsze 
sceny, aby tym sposobem zwrócić na siebie u- 
wagę wszystkich. 

Chwiliami baron rzucał na niego ukradkiem 
nieufae spojrzenie i wzruszał niedostrzeżenie ra- 
mionami skoro jakiś dziwaczny wybryk młodego 
człowieka wzbudził wesołość ogólną. 

Gontran zajęty całkowicie swą rolą, nie 
spostrzegał się, że nad nim nadzór ciągły roz- 
ciągnął amfitejon. 

— Panowie, — rzekł nagle ten ostatni, — 
pragnąłbym uczynić wam pewną propozycję. 

Hałas, rozmowy, śpiewy, wszystko to przer- 
wało się natychmiast. 

Baron ciągnął dalej. 

— Czy nie uważacie panowie, że tracimy czas, 
który mógłby być lepiej użytym?... 

Nikt nic nie odpowiedział. 

Ogół niemal całego zebrania najkompletniej 
zadowolniony był z użycia czasu... Zresztą na 
to, by sformułować jakąśkolwiek opiniję, trzeba 
było zastanowić się, a w tej chwili nawet najtęższe 
głowy nie były już zdolne do zastanowie- 
nia się nad czemkolwiekbądź ! 

— Ja proponowałbym partyjkę lansknechta, — 
prowadził dalej rzecz swoję pan Polart. 

Słowa te sprawiły skutek iskierki, co pada 
‘na garść prochu. ai 

Umysły ociążałe nadużyciem wina i tra- 
wieniem, ożywiły się nagle. 


r , 8000 
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franco. 


"a == Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepszej ma EE WYR RE "aa MRS 

; 2 s T | | * a Handel F. Kna 
_ Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki pea „ioym trwom 
j poleca w największym wyborze i.najtaniej j u 0 jamo 


«ds. Dr. POPP 


zwiększanych flaszkach po 50 ct., 1 złr. i 1:40. 


zębów. 


wyrobu G. Hell'a w (pawie, jak molowe, 
siarkowe, iobtjolowe, borowe, jadowo-pota owe 


Znana cd 40 lat prawdziwa C. k. redvy dentyst: 
WODA ANATERYNO A 
jest do nabycia w znacznie 


kach swych leczniczych przy wszystkich ohorobach jamy ustnej i 


Mydła lecznicze Bergera 
dziegciowe, 


tym skutkiem przeciw wszelkim chorokom skóry, 


Dr. Kiesowa sławna i skuteczna 


Niezrównana w skut- 


glicerynowe, 
używane ze rnakomi- 


Jedynie prawdziwy puder paryski 


wyrobu H. Kiehlhausera jest najdelikatniejszym i wcale nieszkodliwym 
a nadaje płci świeżość i gładkość. Biały, różowy i blado kremowy. 
Cana pudełka 50 ct. 


500 marek w złocie wynagrodzenia, jeżeli 


Grolicha „MAŚĆ ZDROWIA* 


w Gracu 


dziesty siódmy rok szkolny, 


nie mogą być przyjętymi do akademii. 
tórzy ten zakład 


być i te wiadomośni. 


din i grzemysłu w Gratu. 


2861 1 -8 


Akademja handlowa i przemysłowa 


Szkoła publiczna z subwencją państwową. i 
Akademja rozpoczyna 15 września r. b. swój dwu- 
Trzy roczne korga i klasa przygotowawcza dlą takich, którzy jerzcze 
ukończyli, mają prawo do 
urs abitnriemtów. J dnoroczny kupiecki kurs dla maturantów 
gimnazjów i szkół realnych którzy prsgną albo zupełnis p święcić się zawo- 
dowi kapieckiemu, albo tylko równocześnie z studjamj uniwersytsckiemi na- 


Blikszych wiadomości co do przyjmowania umieszczenia, 
jakoteż dokłeduego prospektu udziela dyrekcja Akademji dla hamn- 


A. E. v. Sehmid, dyrekter 
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PUGER 


salicylowy 
przaciw podaniu sią nóg . 
pudełko 25 i 50 centów 
nabyć-można w sklepach | 


ihnatowicza ; 


wa Lowie, 
2857 


- 


Krakowia i Czat 
niowcach. 


| Ci, K 
| płażny wojskowej jedmorocznej. 


Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy 


niezrównany przy cierpieniach nerwowych, jak bolu głowy, newral- 

giom, bicia serca, braku apetytu itd. Flaszki z prospektami i sposo- 

bem użycia po 2 złr., 8:50. 6:50. Broszura „Pociecha chorych“ gratis 
i franco. 


Augsburgska esencja życia 
deskonały środek domowy przeciw cierpieniom żołądks, ich næ- 
stępstwom, jak: bolu głowy, mdłościom, zgadze, hemoroidom itd. 

Cena 50 ct. i 1 złr. 


1000 sztu od zł. 1°20 (najlepsza zł. 160.) 


Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 


i bluzki trykotowe 
w największym wyborze 


Herbabny'ego 
Syrop z podfosforanu wapn. żel. 


wypróbowany środek przeciw chorobom krwi 
i płuc, błednioy, skrofułom, anemii, suchotom 
w ich zarodka itd. Cena fl. z broszurą 


dr. Sehweizer'a 1 zł. 25 et' 


Dr. Rosy Balsam życia 
-d wielu driesiąt-k lat bardzo ru-powsza 
ghniony lek znakomicie działa przy wszel- 
kich dolegliwościach narządów trawienia 
i przewodów pokarmowych, dlatego poleca się 
każdemu ten środek tak ze względu na sku- 
tenzność jak i taniośó. bo cen? flnezki 50 ct. 
| (M WEZ o pocz 


Zygmunta Ruckera 


= > 4 


miast 


wa LWOWIE utrzymuje na swym 

składzie obok wszystkich jnnreb 

specyfików i wyrobów pierwazorzgd 

aych firm krajowych i zagranicanyct 
także następujące : 


innych osobistości. 


Wiedeń 


złr. 1 20. Także miesięcznie. 
2363 1—8 
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Odpowiedzialny redaktor: 


J. Pserhofera PIGUŁKI 
krew Czyszczące, dossozały śrrdek domowy przeciw załkaniu, 
kurczem żełądkowym itd. 
1 pudełko 15 pignłek 2' ct. — 1 r»lon ti pndełex 1 zł. $ et. 
Prawdziwe tylko z czerwonem fawsimile podpisu wynalazoy. 


"FE = z = Hxstrskt miodowo ziołowo słodowy i ta- 
mie kasziaj kież cukierki L, H. PIEISCHA w Wro- 
cłąwiu zbawiennie działają przy wszelkich cierpieziach piersiowych 

i krtani, jak przy k-szlu, koklnszu, zafiegrieniu itd. 


Listy dziękczynne od Ojca św. Leoga XIIL i wielu 


Krople Mariacelskie 
znakomity i bardzo poszusiwa:y środek prze iw żćłtac ce, ouchnącej 
woni z ust, kamieniom mocrowym i w ogóle cierpieniom przewodów 
pokarmowych śiedziony i wą'roby. 
Cena 40 i 70 et. Bsczność qrzed falsyfikatami ! 


przy plaou Haliokim, L. 13. — 
Nintajszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż 4 


aa sazon wiosenny I letni zaopatrzyłam magazyk mój : 


w doborowe sukna i materje wełniane, w zakres sukien mę- 
zkich wohodzące, nedmieniając, iż Szan. PT. 
tak garnitury, jakoteż pojedyncze ouknie pe takich 
otruymać, jak w każdym magazynie izraelickim, a nadto fazon 
zawsze najmodniejszy, zaś wykonanie szkien 


: Dziękując Szanownej P. T. Publiozności za względy, któ- 
rych przez lat 10 istnienia firmy mojej doznawałem, tnezg sobie, 
te mię i nadal takowym łaskawie zaszozycaó raczy. 


nszanowani80 


Plac Halicki, L. 18. 
ERD a a Gd AO ACO A ERROR Y 


Ludwik Masiowski 


liżowania łupatek, 


„Hotel pod białym wilkiem“ 


I. Fleischmarkt Wolfengasse Nr, 3 Sam środek miasta, 70 eleganckich pokoi począwszy od 70 ct, i wyżej, dla 2 osób 


Odbiorcy mogę 
cenach 4 


niezawodnie 


PIĄTKOWSKI, : 


jest n 


włosów na ozarao, brunatno i blond. Barwa 
vabyta pozostaje trwałą. Cena 2 zł. 50 ct 
ESEE. EEE E 


Eau de Lys de Lohse 


używana do mycia twarzy, działa zbawien- 
nie na jej powierzedzowność nadejąc jij 
gładkość, delikatność i miękkośc. 


Premiowa iy: Wiedeń 1873, Fiiadelfin 1876, Frankfurt 1881. 
J. Macka przetwory z igiet sosnowych: 


Eteryczny o:ejck sosnowy używany przy chorobach piersiowych de 
inhalacj:, wciereń i wietrzenia pokoi. 

Ekstrakt sosnowy do kąpieli znakomicie zastosowacy do cierpiań 
r'um tyzmowych i przeciw guśćcowj. 


Maść Sihulskiego 


zaleca sig przy obecnej porze roka jako bardzo zbawienny środek do 
wygubienia piegów i opaleń ałonecznych a to w jak najkrótszym czasie. 
Cusa słoska 35 ct.; większego 70 ct. 


Aptekarza F. J. Kwizdy 


Płyn restytucyjny dla koni 
niezrówrany środek ekr wkBzelsim chorobom kani, jak : spara 
tylnych nóg, krayży, zapaleniu kopyt, rozdęciu 
cięciw, zwichnięciom itd. 
Cena flaszki z opisem użycia 1 złr. 40 et. 
| om GS EGSSEJ 


Czezny'ego 


TANNINGENE 


lepszym, nieszkodliwym i natycb- 
siałającjm środkiem do farbowania 


a LJ LJ m 
S. W. Fiiemojowskieg 
ż48b Lwow, Teslrulna 3: naprzeciw Kaiedry). 
Opakowanie gratis. Przy 5000 kozzta iransportu ponosi 
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Ecqjuitabie 


Cena 1 złr. 40 et. 


w Stanach Zjednoczonych 


EEJSOCOOOOOCOOCOOCEGOCGOGOOOOOOOCOOCOZE€ 


Majątek towarzystwa 


udział w zysku 
kich strąceń wypłacane. 


zysku jest spółka tontynowa. 


n_a 


1.000 dolarów. 


dołarów 990.86. Dzisiaj 


rodzina byłaby otrzymała 1.000 dolarów. 


i nie potrzebuje już wpłacać premji. Tak więc każ 
dolarów płatnych po śmierci kosztowałoby go 225 


Wiedeń 


A. Lutz, hotelier. 


Przy ulicy Gołębiej liczba 15 
do wynajęcia od 15go sier- 
pnia b. r. 


(MI63ZK4NII 


parterowe 


składające się z 5 lub 7 pokoi, we- 
randy, kuchni, pralni i kąpieli, 
z przynależnościami. Piękny widok żę 
i świeże powietrze. Ogród własny. a: 

Bliższa wiadomość na miejscu. 


Na sezon 1889. 


ke Lwowie, ulica Ormi 


zwyż o 36 ot. na koszta 


lecz syn mój z IV 


czaków 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Tutek cygaretowych hygienicznych | 


Krajowa frbryka Tatek cygaretowyceh 


Tow. ubezpieczeń na życie 


biuro we Lwowie ul. wałowa 23. 


Stan ubezpieczeń z końcem r. 1888 zł. 1373,040.315 
237,607.305 


Nowe w r. 1888 zawarte układy 384,833.837 
Rezerwa zysków po>4%, obliczona 51,986.788 
Towarzystwo przyjmuje wszelkiego rodzaju 


ubezpieczenia na życie i na renty dożywotnie. Po- 
lice nie przepadają nigdy, są nienaruszalne biorą 
i bywają natychmiast bez wszel- 


Najlepszy i najkorzystniejszy sposób rozdziału 


Przykład. Polica W 8787 płatna w lutym 1889 roku 
była zabezpieczeniem na wypadek śmierci i równocześnie na 
wypadek dożycia po latach 15 i opiewała nominalnie na 


W lutym r. 1889 minęło 15 lat.. Ubezpieczony płacił 
rocznie dolarów 66.02 zapłacił zatem przez lat 15 ogółem 
polica jego wzrosła do wysokości 
dolarów 1426.61 — które może natychmiast podnieść. W ta- 
kim razie odebrał swój kapitał z 4'/4%/ i był przez 15 lat 
darmo ubezpieczony a gdyby był w pierwszym roku umarł, 


Jeżeli tej kwoty 1426.61 podnieść nie chce, może za 
nią otrzymać policę płatną po jego Śmierci, na dolar 38.77 


a 
SEMIOOOOOOOOCHOOOOOOOOENGŚ 


Wydanie zupełne w 4 tomach 


„podej Adama Mickiewicza” 


ieoprawne za 1 złr., elegancko oprawiona 
z8 1 zł. 60 ot. poleca antyk. i księgarnie 


Leona Bodeka 


naprzeciw katedry Ormiańskiej. 
Za poprzedniem nadesłaniem kwoty 


mują odwrotną pocztą franco. 


Przyjmę 2 uczħiów szkół średnich na 
stancję i wikt od 1 września. Zapewn ć 
nie tylko wygody odpowiedne i 


że udziełań domowej nauki. Zgłosić wię 
2856 1—5 |proszg do profesora F. Konarskiego, Zy-|. 
1. 19 lub do mnie w Nadwórrie 
Masłowzka wdowa po notarjuszu. 


„poleca nejtanie 
magazyn nowości 


Edwarda Sehillinga 


we Lwowie 
= Halicka L 16. 


fabrykn. 


—— 


OBEIG© 


Materje wełniane, 


perkale i satyny 
2747 na suknie damskie 
poleca nowo urządzony handel 


Wilhelma Sydora 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 4. 
ORNY, STAŁE FABRYCZE. 
Próbki na żądanie franko. 


P. P. Urzędnikom i wojskowym 
towary na spłatę w ratach. 
| o MEJ 


Anonse PP, Abonentów. 


które każdy akonent ma pray. 
wiilej umieszoznó bezpřatnia 
w shkjętości |2 wierszy mie 

alącznie. 


ar a w, 
Dwóch uczniów szkół średnich 
znajdzie umieszczenie w dystyngowanym 
domu — dozór mgski i troskliwa opieka 
zapewnione — na Żądanie nauka języka 
francuskiego i fortepianu w domo. 
Bliżaza wiadomość ulica Żulińskiego 
vprzedtem Głliniańska) 8. II. piętro. 
2858 8—8 
7 głownik Lindego, nowy kompletny, to- 
mów 6, jes. za mierną cenę do nabycia, 
także: Apsrat pneumatyczny, dla oierpią- 
cych na astinę, systema Waldenburga, 
z fabryki berlińskiej, mały, łatwo prze- 
nośny, w dobrym stanie, jest tanio do 
nabycia. Adres: Troj:czyńska, Kraków, 
Jagiellońska, 2 piętro, Nr. 6, drzwi 84, 
"Przy ulicy Żółkiewskiei pod |. 28 przy- 
pierającą do klasztoru O0. Bazylianów są 
następujące  pomieszkania do nejgoa: 
8 pokoje z kuchnią i przynależyrościami 
za 20 złr. €0 Gentów, oraz 2 pokoje z 
kuc! nią i przynależytościami za 16zł. w. ś. 
Bliżyzą wiadomość u dozorcy domu lub 
przy kavia łaźni parowej pod l. 40. 
W Stryja do najęcia pokój z meblami 
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de 1.000 
dolarów. 


ańska liczba 18 


przesyłki, otrzy- 
| 52063 


roka praw mo- 


i nalugg na czas wakacji. Bliższa wiado: 
| mość w Biurze P. Lipińskiej. 


Z drukarni nar, Manieckiego. — Zarządzca Waleniy Hodak, 
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